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„Słowo ?olsf|ie“ a Centrum.
 o-------

W  sprawie poruszonej przez nas, we wstęp­
nym artykule wczorajszego numeru, a tyczącej sie 
niewczesnego wystąpienia „Słowa Polskiego" 
przeciwko Centrum ludowemu, odbieramy nastę­
pujące uwagi, pełne trafnych spostrzeżeń.

*

„Słowo polskie" jest, jak wiadomo, głównym 
■organem stronnictwa narodowo-demokratyczne- 
gc, pospolicie wszechpolskiem zwanego, i jako 
takie przywłaszcza sobie wszechmądrość i wszech 
wiedzę w sprawach krajowych i narodowych.

Wszak niedawno kazano chłopom, na wiecu 
Bartoszowym uchwalać, że„jedyne stronnictwo na 
rodowo demokratyczne ludowi pracującemu bez­
względnie dobrze życzy —  i pod jego sztandar na­
leżeć winniśmy!"

Jak na stronnictwo, które ostatnie stanęło 
■do pracy na zagonie ludowym, jest to zapatrywa­
nie dość skromne.

Lecz kto o sobie ma tak dobre mniemanie, 
powinien nie grzeszyć nieznajomością spraw kra 
jowych, a przynajmniej sprawy, o której pisze, a 
która należy istotnie do spraw ludowych, zatem 
■do takich, które „jedyne dobrze życzące pracu­
jącemu ludowi stronnictwo" powinno znać do­
kładnie.

Tymczasem „Słuwro Polskie" nie zna nawet, j  
nazwy stronnictwa Centrum, bo je nazywa „Cen 
truin katolickiem" podczas gdy ono nazywa się 
statutowo: „Polskiem Centrum ludowem", czyli 
stronnictwem: „chrześcijańskiej demokracji".

Nazywa je dalej „niedawno zorganizowa­
łe m "—  a tymczasem „Centrum" jako „Unja pos­
łów  i stronnictw chrześcijańsko-ludow'ego i kato­
licko narodowego*' istnieje od listopada r. 1901
—  riiedawnem zaś jest tylko przyłączenie się do 
tej Unji frakcji posłów sejmowych katolioko-ludo- 
wych —  i ułożenie jednego spólnego programu
—  orąz usunięcie z nazwy i programu „wszel­
kiej, klerykalnej cechy."

Program ten jest również „Słowu Polskie­
mu" nieznany, inaczej „Słowo Polskie" nie na­
zywałoby Polskiego Centrum Ludowego „stron­
nictwem klerykalnem", skoro wr programie cen­
trowym, i to w części jego zasadniczej uwyraźnię 
napisano: „Uznając posłannictwo duchowieństwa 
w  zakresie kościelno-religijnym uważamy je w 
pracy obywatelskiej za czynnik rówmorzędny i ró­
wnouprawniony z innymi stanami i zawodami."

Skoro tedy Polskie Centrum Ludowre uznaje 
duchowneństw-o za czynnik równorzędny, to tem 
samem nie dąży do „panowrania klerykałów", ani 
do „ku ■ateli księży" i „wszechwładzy kleru“— jak 
się tego obawia „Słowo Polskie" solidarnie z „K u- 
rjere Lwowskim" i ludowcami.

Przyznając zaś duchowieństwu równoupra­
wnienie w pracy obywatelskiej, zwalcza Polskie 
Centrum Ludowe tylko zasadę ludowców, którzy 
głośno wołają, że „nie trzeba księży do polityki" 
a i-ównocześnie zadość czyni powszechnemu ży­
czeniu społeczeństwa, aby duchowieństwo poma­
gało w oświatowej i społecznej pracy.

Bardziej jeszcze nieuzasadniony jest zarzut, 
„Słowa Polskipgo", jakoby stronnictwo Polskie­
go Centrum Ludowego nie miało „wcale wyraźnej 
fizjognomji politycznej" —  i dowodzi już niezbi­
cie, że „Słowo Polskie" nie zna wcale programu 
stronnictwa, ani nie czyta pism centrowych, co 
przecie należy do a, b, c, obowiązków dziennika 
rza i polityka, który chce, aby głos jego był w 
społeczeństwie szanowany.

Fizjognomję polityczną stronnictwa odzwier 
ciadla najautentyczniej jego program, bo przecie 
nieraz interpretacja tej fizjognomji, przez tego 
lub owego posła czy członka stronnictwa może być 
mylni.

Owoż fizjognomję polityczną ogólną Polskie 
go Centrum ludowrego daje najpierw" sama nazwa: 
stronnictwo uhrześcijańsko-demokratyczne, a ja ­
ki kierunek i jakie zasady tą nazwą bywają okre­
ślone. powinien wiedzieć każdy fachowy dzienni­
karz.

Szczegółową i bardziej uwydatnioną fizjogno 
mię stronnictwa daje znowu jego program, a ten 
mówi, co następuje:

S 2 Stronnictwa opiera się na zasadach na­
rodowych i chrześcijańskiej demokracji.

§ 3. Wobec tego głównem zadaniem stronni­
ctwa jest obrona wiary, narodowości, lodziny, i 
własności, jako podwali)i społeczeństwa.

§ 5. Jesteśmy cząstką wielkiego narodu, dlate 
go stronnictwo nie zrzekając się przyrodzonych i 
historycznych praw narodowych, bronić będzie w 
tein państwią interesów „ogólno-polskich, wszel­
kimi przysługującymi mu środkami."

Gdyby „Słowo Polskie" było znało, jak po­
winno znać te ustępy programu Polskiego Cen­
trum ludowego, nie potrzebowałoby sądu swego 
opierać na artykule „Kurjera lwowskiego" —  i 
chcemy przypuszczać, że nie byłoby za nim popi- 

Isało tyle nieprzyzwoitych, a niczem nie uzasad­
nionych podejrzeń, a centrowców nie stawiało po 
za stronnictwami ..narodowemi".

Można bowiem mieć wyobrażenie o sobie, że 
jest się „najlepszym narodowcem", bo to ostatecz­
nie nie jest szkodliwem, i może tylko bawić in­
nych, ale wystawiać stronnictwo całe poza obóz 
narodowy, to krzywda, której nie powinno się do­
puszczać pismo i słronnictwo. chcące być uczci- 
wszem,niż zwykli i prości oszczercy zawodowi„Na 
przodu" lub „Przyjaciela Ludu."

Polskie Centrum ludowe wypowiedziało dalej 
w programie otwarcie, że zwalczać będzie: „wsze! 
ką organizację przeciwną interesom narodowym

i religji. tudzież szerzącą walkę klas" —  a zatem 
rzeczywiście nie chodzi mu o samych „tylko ludów 
ców", ale właśnie w tej walce nieprzejednanej z 
wszystkimi anty-narodowymi i anty-chrześcijań- 
skirni żywiołami liczy polskie Centrum ludowe 
na spćłudział wszystkich w społeczeństwie, dla 
których hasło- „za wiarę i Ojczyznę" nie jest fra­
zesem.

Nie zaprzeczamy, że dla innych stronnictw nie 
myślimy wyciągać kasztanów pieczonych z ognia i 
dążymy do tego, aby w społeczeństwie zapanowa­
ły zasady chrześcijańsko-demokratyczne i szcze­
rze narodowe" ale z tego nie wynika, aby to miało 
doprowadzić do panowania klerykałów, albo 
aby chodziło o to żeby lud tub społeczeństwo po­
zbawić samodzielnego sądu w sprawach politycz­
nych.

Mamy raczej przekonanie, że właśnie pogląd 
chrześcijańsko demokratyczny na sprawy poli­
tyczne i narodowe doprowadzi do tego celu, któ­
re sobie wytknęło Polskie Centrum Ludowe w § 
4 swego programu: „Chroniąc harmonji i zgody 
społecznej, ma jednak stronnictwo za zadanie 
w pierwszej linji obronę warstw pracujących, 
zwłaszcza włościan, rękodzielników i robotników,

jako najbardziej potrzebujących opieki.1
Ustęp ten odpiera zarazem zarzut demagogji, 

który „Słowo Polskie tak samo. jak inne zarzuty 
nie wahało się całkiem gołosłownie —  tak po 
prostu na wiatr, uczynić polskiemu Centrum lu­
dowemu.

Na każdem, przeciwnie, zabraniu nawołuje Pol. 
Ceni rum Ludowe do „harmonji społecznej" i zgo­
dy wszystkich, pod swoim znakiem: „za wiarę i 
ojczyznę", a tem samem dowodzi, że dalekie jest 
od wszelkiej demagogji.

W  obec wyłuszczonego stanu rzeczy, upadają 
wszystkie zarzuty i powinny się rozpierzchnąć 
wszystkie obawy „Słowa Polskiego" odnoszące się 
do Centrum. Dziwne się można zaprawdę, że „Sło- 
wo Poiskie" tak bezkrytycznie poszło na lep „K ur­
jera lwowskiego". Ludowcy bowuem, jako starzy 
intryganci, widząc, że z nimi krucho, uderzMi na 
alarm, aby zagrać na najlichszej strunie ludzkie­
go forea: na strachu. Konserwatystów straszą 
tem, że Centrowcy nie bedą wyciągać dla nich ka­
sztanów i dąią do zdobycia naczelnego stanowiska 
w kraju. A demokratów różnego autoramentu —  
w których zawsze siedzi na dnie liberałkleryfob. 
nastraszyli starem, już dziś dość spłowiałem wid­
mem klerykalizmu, aby w ten sposób zyskać, je­
żeli nie sojuszników" to „neutralnych" widzów 
wojny, która, da Bóg, zakończy się całkowitą kie­
ską Pudowców i socjalistów.

A „Słowo Polskie dało się chwycić, a może 
rzeczywiście wzywm demokratów, aby zachowali 
„ostrożność i wstrzemięźliwość w stosunku do 
Centrum!"

Taktyka, to w  polityce zawsze szkodliwa, bo
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wstrzemięźliwy przegrywa zawsze w iwlityce —  
i przez wstrzemięźliwość przegrało społeczeństwo 
wobec radykałów.

Centrum ludowe nic nie straci na. bierności 
nar.-demokratów! jakeśmy to pisali wczoraj, czy 
jednak wy panowie na niej nie stracicie —  to 
wielkie, bardzo wielkie pytanie. Centrowiec.

Dramat.
Morderstwo i samobójstwo. — T. zw. ustawa osa­
dnicza w Prusiech. jako środek walki z polskością. 
Prześladowanie ntłościati polskich. —  Prześlado­
wanie niejakiego Chrószcza. —  Rozpacz nieszczę­

śliwego. —  Morderstwo i samobójstwo.

Władze pruskie chw yciły się przed kilkonui 
laty nowego oręża w walce z Polakami o ziemię 
w Poznańskiem. —

Jakiś landrat. hakatysta podsunął pamięci 
władz przestarzały paragraf, który wieśniakowi 
polskiemu może udaremnić w każdym poszczegól 
nym wypadku korzyść nabycia ziemi. Paragraf 
ów opiewa, iż każdy nowonabywea zagrody czy 
fermy może na kupionym gruncie —  bez zezwo­
lenia władz —  stawiać wszelkie zabudowania 
gospodarcze, oprócz mieszkania. Co do mieszka­
nia musi się zwrócić do władz adm inistracyj­
nych, by te zechciały nadać jego dworkowi lub 
chałupie —  t. zw. zdolność mieszkaniową, czy 
coś w tym rodzaju. —

Zrozumieć łatwe, że miejscowy landrat może 
w każdym poszczególnym wypadku uważać da­
ny budynek za nieodpowiadający np... warun­
kom hygienicznym, — gdy tego zażąda idea ł n- 
katystyezna. —  —
T o też na tle rzeczonego paragrafu w Poznań- 
skiem w Prusiech Zach. i na Górnym Śląsku rlzic 
ją  się wprost orgje nadużycia. Bank parcelaeyj 
ny polski kupuje np. od Niemca lub od Polaka 
wielki obszar, (t. zw. dobra rycerskie) i rozdra­
bnia je  między chłopów. Chłop stawia na zagro­
dzie stodołę, chlew, wreszcie chatę, zjeżdża ko­
misja —  gdy tylko zechce uznaje dom za —  nie 
odpowiedni do mieszkania. W  lecie czy w zimie 
rolnik-poiak zmuszony jest żyć pod goleni nie­
bem, albo w chłodnej stodole. Nie pomagają za­

zwyczaj żadne apelacje, albo pomagają po kilku 
latach procesu!

Dzisiejsza poczta przynosi nam opis straszne 
go wypadku jaki się rozegrał w toku podobnej 
szykany.. —

Działo się to na Górnym Śląsku, w powiecie 
rybnickim. Inwalid Chruszcz zakupił był parce­
lę z dawniejszych dóbr hr. W ęgierskiego, parce­
lowanych obecnie przez Bank Parcelacyjny z 
Poznania. Na parceli chciał Chrószcz zbudować 
domostwo, ale ze strony władzy nie udzielono mu 
p< Zwolenia na mocy nowej ustawy osadnezej. 
W tedy Chrószcz zbudował pewien rodzaj stodoły 
pod stodołą urządził piwnicę, w której postawił 
piec. I iv tej piwnicy mieszkał. Na zbudowanie 
pieca nie zasięga! Chrószcz żadnego pozwolenia 
policyjnego. —

Gdy to wszystko doszło do wiadomości wła­
dzy, ta statnia nakazała Chrószezowi piec usu­
nąć, bo nie odpowiadał przepisom budowlanym. 
Chrószcz nie zastosował się do tego nakazu.

Ostatecznie żandarm Rothe otrzymał polece­
nie ze strony policji, aby piec z mieszkania 
Chrószczowego usunął. Żandarm zabrał ze sobą 
murarza Mcrawca i poszedł do Chrószcza, aby 
otrzymane zlecenie wypełnić. Gdy się. zjawili n 
Chrószcza, ten zawezwał żandarma, żeby się z je 
go gruntu oddalił. Żandarm oczywiście nie zasto 
sował się do tego zawezwania i polecił murarzo­
wi piec rozbierać.

Murarz się zajął robotą, a Chrószcz tymcza­
sem poszedł do stodoły, z której niebawem wró­
cił ze strzelbą nabitą i, nic nie mówiąc, strzelił 
do żandarma, który właśnie schylony był i pa­
trzał do piwnicy, czy murarz piec rozwiała. Na 
bój śrutowy ugodził żandarma w leVą stronę 
głowy. Żandarm upadł, lecz dawał jeszcze znaki 
życia; wtedy Chrószcz jeszcze raz strze­
li! prosto w piersi żandarma, co spowodowało 
niezwłoczną śmierć żandarma. Murarz tymcza­
sem uciekł.

Chrószcz poszedł potem do stodoły, schował 
tam strzelbę do siana, zabrał ze sobą rewolwer 
i oddali! się spokojnie.

Niezwłocznie też rozpoczęto pogoń za Chru­
szczem, który schowa się do krzaku gęstego nie­
daleko swego gruntu (około 20 metrów od sto­
doły.) Tam go więc zauważono i otoczono. Gdy 
Chrószcz widział, że jest otoczony, strzelił z re­
wolweru we własne piersi i padł trupem...

Na miejsce tego tragicznego wypadku zjechał 
pułkownik żandarmeryi z W rocławia oraz proku 
ratorya..—- Zabity żandarm liczył 35 lat życia i 
pozostawił żonę i dwoje małych dzieci.

Tak władze i sposoby hakatystyczne dopro­
wadziły spokojnego człowieka do rozpaczy, zbro
dni i śm ierci!

Manifestacje urod. w Finlandii.
Finlandja od chwili, gdy zdołała walką i wy­

trwałością odzyskać szereg względnych praw poli­
tycznych, —  w stosunku do ruchu rewolucyjne­
go w Rosji zachowuje stosunek bierności. Jedy- 
nem stronnictwem, które propaguje myśl przeci­
wną, myśl czynnego współudziału z fermentem ro  
syjskim —  jest partja socjalistyczna, t. zw. „Czer 
wona gwardja“ . —  Do jakiego jednak stopnia idea 
ta jest przeciwną instynktowi politycznemu naro­
du fińskiego świadczy opis wspaniałej manife­
stacji, jaką mieszkańcy Helsingforsu urządzili na 
pogrzebie osób, zabitych w tem mieście przezr 
„Czerwoną g w a r d i ę podcźas pamiętnej walki 
białych z czerwonymi.

Opis pogrzebu podajemy w całości za kores­
pondentem „Kurjera Warszawskiego11 p. W łady­
sława Prawdzica.

Helsingfors 7 sierpnia.
Od południa rozbrzmiewały ciągle po uli­

cach dźwięki pogrzebowego marsza Chopina. Cho­
wano uroczyście ofiary walki czwartkowej z czer­
woną gwardją; wojsko rosyjskie chowało zwłoki 
poległych w walkach między żołnierzami w ko­
szarach tutejszych.

Byłem na pierwszym pogrzebie. Była to 
wspaniała manifestacja narodowa. Mimo wiel­
kiego deszczu za pogrzebem szły liczne tysiące lu­
dzi, jechały setki powozów i dorożek. Kondukt 
żałobny ciągnął się na przestrzeni dwóch wiorst 
co najmniej, zwiększając się ciągle, zabierano 
bowiem kolejno ciała poległych z mieszkań prywa 
tnyeh, szpitali i klinik. Ogółem było siedin kara­
wanów. literalnie tonących w kwiatach. Prócz 
tego bardzo wielu uczestników niosło bukiety wię­
ksze, malutkie, czasem tylko gałązkę zieleni lub 
kwiecia, aby potem rzucić ją na wspólny grób po­
ległych. To też był on grubo zasypany kwiatami,

Palle Rosenkrantz.

ieoo jeziora.
(Przekład z duńskiego)

Po kolacji, podczas kawy Holst udał się nad 
morze, wójt poszedł do niej, ażeby przygotować 
staruszkę do usłyszenia prawdy jakkolwiek była 
ona bolesną. Dla ludzi nie pozbawionych serca, 
trudno jest znieść widok zaufania do czegoś, i 
w iary w coś co nie istnieje, chociażby ukrycie 
prawdy miało stanowić o szczęściu. W ójt powoli 
czuł, iak mu iść ciężko, lecz poczytywał to za 
swój obowiązek. „D obry wieczór w ójcie“ . W ójt 
milczał chwilkę. „Nareszci ei u nas nastały ciepła. 

,.A nastały*'. —
i - i  ło wroto.. mc yrzcslawa. warczec.
„Mam gościa z południa, to jest południowego 

krańca Danji. Powiada, że tam mają większe go 
rąea“ .. —  —

„Doprawdy, tak mówi“ . —
„A tak. mówi. że u nich daleko cieplej niż u 

nas. To sama pisała i Annie w przeszłym roku 
kiedy tam bawiła.“  —

„Prawda, i ona to pisała. A  jakże, pisała.“ 
Staruszka westchnęła. Nastała chwila mil­

czenia, kołowrotek warczał. —
„Tak, mogłaby teraz napisać. Dawniej pisy­

wała tak często do swej starej matki. O! Annie 
pisywała**. —

„Może jest chorą**, wtrącił wójt.
„I  to być może. Chociaż zawsze była zdrową 

i silną, ale zachorować mogła.
„O chorobę nie trudno**, podchwycił wójt. 
Staruszka zamilkła na chwile. Zdawało się, 

że je j myśli nawiązują się do tego, co wójt mówił 
o przybyszu z Danji. Mniej pewnym już głosem 
odezwała się znowu.

„Mówiliście, zdaje mi się wójcie, że do was 
przyjechał jakiś podróżny z Danji. No tak Danja 
nie jest przecie tak małym krajem, aby on mógł 
coś wiedzieć o Annie, chociażby tam przebywała. 

„Przeciwnie przywiózł wiadomości o Annie.** 
„ I  cóż, dobrze?** spytała pośpiesznie starusz­

ka, jakże jej się tam powodzi ?“

„Nie koniecznie dobrze. Ciężko zachorowała 
i leży w szpitalu w mieście, zwanem Kopenhagą1*.

„No, a mąż jej, Sjiirstróm, nie opiekuje się 
nią, czy co?“

„W yjechał na południe, do W łoch, prawdo­
podobnie z interesami.** —  „Ale on powróci do 
Annie, skoro jest chorą. Czy jest bardzo chorą?** 
Staruszka spojrzała na wójta z taką ufnością, że 
ścisnęło mu się serce. „Tak“ , odrzekł, „choroba 
jej jest dość poważną**. „M ój Boże,“ westchnęła 
starowina, „Annie jest chora. Myślałam już so­
bie, że chyba dla tego nie pisze. Będę się gorąco 
modlić, żeby Wszechmogący przyniósł zdrowie 
mojej małej .Annie, żeby mogła przyjechać tu jesz­
cze raz, zanim zamknę oczy. O tak, będę błagać 
Boga o to.“

„Dobrej nocy matko Bingt“ zakończył wójt, 
nie mając odwagi powiedzenia wszystkiego i czu­
jąc, że czyni dobrze. I zawrócił do domu, pod­
czas kiedy stara matka Bingt pozostała przy ko­
łowrotku, zatopiona w myślach o małej Annie.

Holst udał się wcześnie do swej kwatery, ja ­
snego, narożnego pokoju, którego meble utrzyma 
ne w jednym stylu„ w rodzaju tych, wydawa­
nych w pierwszorzędnych, prowincjonalnych ho 
telach, świadczyły, że tu dbają o wygodę przyby­
wających na polowania, dostojnych gości. — 
Zasiadł przed dużem mahoniowem biurkiem, a- 
żeby natychmiast zająć się odczytaniem listów 
Annie. Zapadł zmrok, zapalił więc lampę i czy­
tał wśród nocnej ciszy. Nastał już  ̂ dzień kiedy 
zakończył tę pracę i rzucił się do łóżka pod sil- 
nem wrażeniem odczytanych kartek przy świego- 
taniu ptactwa zwiastującego ranek.Teraz wiedział 
o wszystkieni, o czern mógł się na tej drodze do­
wiedzieć. Listów7 było wszystkiego kilka. Obej­
mowały one czas od 1897 do Marca 1902 r. Pe­
wna ich część nie mieściła w sobie nie zajmują­
cego, a prawie wszystkie pisane były  zwięźle, 
ładnym charakterem i zawierały wiadomości o 
życiu Annie, lub krótkie pozdrowienia przy za­
łączeniu mniejszych pieniężnych kwot.

W ójt je chronologicznie ułożył i opatrzył bie 
żącemi numerami z tą samą akuratnoścą z .jaką 
porządkował wykazy podatkowe i świadectwa 
moralności, tak. że z łatwością mógł wyszukać 
poważniejsze z nieh. Widocznem było, że nie­

które listy musiał odczytywać nieraz starej 
matce Bengt w długie zimowy wieczory dla uko­
jenia tęsknoty staruszki za jedynem dzieckiem,, 
gdyż nosiły ślady częstego wyjmowania z pusz­
ki .Najważniejsze listy dawały doskonały obraz 
burzliwego życia Annie, więc Holst postanowił 
porobić z nich odpisy dla użytku przy dalszych 
poszukiwaniach. Te z nieh, które budziły naj­
większe zainteresowanie brzmiały jak następu­
je : —

ChrisTianstad, lipiec 1907.
Droga matko.

Będziesz więc miała trochę radości w święta 
Bożego Narodzenia, jeżeli tylko zdrowie ei do­
pisze. Ja z małą Elżbietką spędzimy te święta 
u matki Karlkost. Elżbietką uszyła dla ciebie 
ciepły kaftanik, który, spodziewram się, otrzy­
masz pocztą razem z szalikiem, kupionym prze- 
zemnie 10 koron posłałam na ręce wójta, nie jest 
to wiele, ale o zarobek tak trudno. Pie­
niądze, które kapitan wypłaca na Eiżbietkę w y­
chodzą na je j ubranie i na opłatę szkolną, gdyż 
jak wiesz, postanowiłam dać je j dobre wycho­
wanie. Poczciwe z niej dziecko i zdrowe, chociaż 
trochę wTątłe, zapewne dlatego, że tak rośnie. 
Skrzepi się potem. Pędzę, tu bardzo samotne ży­
cie, gdyż nie szukam towarzystwa ludzi, i nie są 
dzę, aby mię tu znano, co wychodzi mi tylko na 
dobre. Przed świętami byłoby więcej do roboty, 
ale, jak ci wiadomo nie potrafię napraszać sio 
u ludzi. Jak mi wpadnie trochę więcej pieniędzy 
poszlę ci droga matko. Przyjin życzenia weso­
łych świąt od Elżbietki i Twej córki Annie.

6 go marca 1898

Droga matko!

Elżbietką słaba i nie może chodzić do szkoły.. 
Lekarz mówi, że źle jest z piersiami, ale ja  mam 
najlepsze nadzieje. Nie posyłam pieniędzy, b o  
doktór i lekarstwa drogo kosztu;, ą Był tu wczo­
raj kapitan, ten, wiesz, co przysyła Elżbielce 
pieniądze, ale ja  się z nim nie widziałam, b o  
wiesz, ja  nie chcę tego. —

.Ciąg dalszy nastąpi.)
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tak samo. a może więcej jeszcze, niż trumna 
Szaumana. którą znam z licznych tu reprodukcji 
ietogr ulicznych.

Tłum rozchodził się w milczeniu, powoli, z 
twarzami smutnemu czasem zacuętemi w głuchym 
gniewie, może w tragicznem pytaniu: Na co, komu 
potrzebne były te ofiary?...

*
W  mieście spokojnie —  coraz spokojniej. 

Część gwardji czerwonej usunęła się w OKoliczne 
góry i dąży z kapitanem Kukiem na czele, reszta 
pozostała tutaj, usiłując jeszcze burzyć, ale bez­
skutecznie... Wybrali też sobie nowego kapitana, 
człowieka podobno jaknajgorszej sławy.

Stanowisko gwardji czerwonej zostało teraz 
nieco podkopane przez to, że zarząd stronnictwa 
socjalistycznego wyrzekł się publicznie wszelkie­
go z nia. wspolnictwa. Swoją drogą liczny i bu­
rzliwy mityng piątkowy uchwalił strejk powsze­
chny w całej Finlandji, uchwała ta jednak pozo­
stała tylko martwą literą.

Przy sposobności jeszcze nieco przyczynków 
d o ' historji gwardji czerwonej, zaczerpniętych z 
licznych rozmów. .v

Podczas zeszłorocznego, absolutnie powszech­
nego, dziesięciodniowego strejku listopadowego 
(z wyjątkiem wodociągów i częściowo oświetlenia 
elektrycznego w całym kraju nic literalnie nie 
było czynnego, strajkowała nawet policja), który 
przedstawiciele różnych stronnictw nazywają 
„naszą rewolucją pokojową", bo przywróciła u- 
strój konstytucyjny i sejm, dla utrzymania po­
rządku i bezpieczeństwa, utworzono gwardję oby­
watelska z przedstawicieli różnych stanów; było 
w niej także bardzo wielu robotników. I istotnie 
trwała przez ośm dni, porządek był wzoroww. 
Dziewiątego dnia strejku, czy to na tle zniecier­
pliwienia jego długotrwałością i rożnie zdań w 
lym kierunku, czy też istotnie pod wpływem po­
drażnionych ambicji robotników, że utworzono 
s'raż robotniczą, do której przyłączyli się także 
gwardziści-robotnicy i ta straż następnie przy­
brała miano gwardji czerwonej, a pozostała część 
gwardji obywatelskiej dodała sobie przydomek 
..ochronnej". Już w ostatnich dniach strejku o- 
bie fe organizacje stały wrogo przeciwko sobie, 
ale do walki nie dochodziło. Resztę już czytelnicy 
wiedzą: stosunki się coraz zaostrzały, aż doszło 
de strasznych wypadków czwartkowych, których 
epilogiem były pogrzeby dzisiejsze.

Mniemanie ogólne jest tu takie, że kryzys 
rosyjski, tak czy inaczej, musi koniecznie odbijać 
się i na Finlandji i że, pomimo wszelkich usiło­
wań, nie można, niestety, liczyć na trwały spo­
kój, póki się stosunki nie uregulują po tamtej 
stronie granicy.

KORESPONDENCJA.
 o------

Petersburg, ó-yo sierpnia.
Mogę przysłać W am garść szczegółów c 

i buncie Kronsztadzkim. Sprawa ta nie tak pręd­
ko zniknie. Co dzień ncrtve doniesienia, nowe o- 
świetlenia pamiętnego faktu. Tutaj, w Petersbur­
gu żyjemy jeszcze nieustannie Kronsztadem i 
Sveaboigiem Pisząc o jednym i o drugim —  pi- 

_  szę wiec o życiu w Petersburgu, o tein ciężkiem,
ołowianem życiu...

•i Gazety nasze nie istnieją... ..Riecz" padła, pod
obuchem rozporządzenia władz. Z ..lewicy praso 

ż wp.i trzyma ich obecnie tylko ..Dwadcatyj Wiek"
Suworina młodszego. Jak inoze. tak lawiruje 
między widmem konfiskat, a nastrojem chwfli, 

ą żądnem sensacji politycznych. Kronsztad i Sve-
a a borg ratują biedną, głodną szpaltę!

W ostatnim numerze tego pisma czytaliśmy 
c zajmujący opis zajęcia przez zbuntowane szeregi
y fortu „Konstantin‘ ‘ w Kronsztadzie. Epizod ar-

cyciekawy.
„Konstanlin" jest jednym z silniejszych for­

tów Kronsztadu i panuje nad przejściem z mo­
rza do fortu wewnętrznego. Opanowanie tego 
fortu przez zbuntowanych nastąpiło w okolicznoś­
ciach następujących.

y.. O g. .11 w nocy z 1 na 2 bm. rozpoczęły się
nr zaburzenia wśród saperów i minierów. Pozabi-
3 0  jawszy oficerów i opanowawszy pociąg fortecznej
o - kolei około 200 żołnierzy podążyło do fortu. Po
efc drodze minęli oni obóz pułku Finlandzkiego,
3 0 . który jednak nie zwrócił uwagi na przejście po­

ciągu o niezwykłej, zbyt późnej porze. Zbunto­
wani po tamie dojechali w pociągu do fortu, u-
sunęii szyldwachów, rozbroili śpiących żołnierzy 
i oficerów, poczem tych ostatnich zamknęli w je­
dnym z budynków. Jednakże pewnej części ar- 
tylerzystów udało się wybiedz z koszar i powyj­
mować zamki z armat. Tych artylerzystów, któ­
rzy nie przyłączyli się do buntu, rewolucjoniści

następnie aresztowali i zamknęli razem z uwię­
zionymi oficerami.

Po dokonaniu tego zbuntowani wywiesili nad 
fortem olbrzymią, czarną chorągiew z napisem: 
„Ziemia i wolność". Następnie wywieszono czer­
wony eztanda r i poczęto dawać strzały sygnałowe. 
W  tymże czasie dowiedziano się w twierdzy o za­
jęciu przez rewolucjonistów fortu „Konstantin" 
i wysłano przeciwko nim wojska. Zbuntowani 
przywitali je ogniem karabinowym- Wtedy wy­
dano rozkaz bombardowania zbuntowanego fortu. 
Z sąsiednich fortów i z dział polowych zasypano 
go gradem pocisków, które zniszczyły znaczną 
część fortyfikacji. Zbuntowani wywiesili białą 
chorągiew, lecz gdy wojska wierne zaczęły się 
przybliżać do fortu, znów je przywitali ogniem 
karabinowym. Okazało się, że gdy zbuntowani 
saperzy i mmierzy nie przestawali walczyć, are­
sztowani artylerzyści wywiesili białą chorągiew.

Działa znów zaczęły zasypywać fort „K on­
stantin" pociskami, które sprawiły wielkie spus­
toszenia w szeregach rewolucjonistów’ . Zbunto­
wani nie mogąc dłużej wytrzymać bombardowa­
nie, zaprzestali strzelać i szukali ratunku w u- 
cieczce. Pewna część ich rzuciła się do morza i 
widaw dotarła do brzegów. Inni, w tej liczbie 
i kilka kobiet, które brały udział w buncie, wsiedli 
do parowca „Pontonier", który zawiózł ich szczę­
śliwie do miasta. Znaczna jednak część rewolu­
cjonistów, a w ich liczbie i wielu cywilnych, nie 
zdołało umknąć i wpadła w ręce wojsk wiernych, 
gdy te opanowały z powrotem fort „Konstantin".

*

Korespondencja ta z winy poczt opóźniła się 
o  tyle, że mogliśmy już przedtem dalej idaec 
szczegółv zamieścić w poprzednich numerach 
„Głosu Narodu". —  Ze względu jednak na akłu- 
alność rewolucji w7 „Kronsztadzie" -— drukuje­
m y niniejszy list.

Sprawa KamiAskiego.
III.

W iedeń, 10 sierpnia.
Po odpowiedzi ministra handlu zabrał głos 

przedstawiciel lewicy dr. Kopp.
Przypomniał, że sprawozdanie, które imie­

niem większości komisji kolejowej owego czasu 
przedłożył poseł Kozłowski, uskarżało się na prze 
ciwników kolei Transwersalnej za ich zbyt ostre 
luytykowanie przedłożenia. Potem kom. wypraco 
wała projekt ustawy na nowej podstawie z wez­
waniem pod adresem rządu, aby przeprowadził 
budowę na koszt państwa. Budowę miano podzie­
lić na małe rejony budowlane. Gazety zawiado­
miły, że porzucono ową zasadę skutkiem decyzji 
ministra handlu barona Pino. W  komisji budżeto 
we i ym rażono zdziwienie z racji takiego obrotu 
rzeczy. Minister handlu był obecnym, lecz nie zło 
żył jakiegokolwiek wyjaśnienia. Wnet potem po­
jawiła się wiadomość o skardze, wniesionej prze­
ciwko przedsiębiorcy budowy baronowi Schwar­
zowi w sprawie zapłacenia prowizji pew nemu po­
słowi. Owej prowizji wymagał ten poseł za to, 
ze użył swoich stosunków, oraz wpływów swoich 
przyjaciół w tym celu, by nakłonić ministra do 
oddania budowy tylko jednemu przedsiębiorcy. 
Stało się wreszcie wiadomem, że ową prowizję 
już wniesiono do depozytu w Landerbanku, ode­
brały ją przecież osoby, które może i nie miały do 
tego prawa, podczas, gdy biedny skarżący, po­
siadający wszystkie prawa, otrzymał jedynie 3000 
guldenów. Ponieważ chodzi tutaj o obronę godno­
ści Izby poselskiej, mówrca stawia wniosek na wy­
branie komisji parlamentarnej, śledczej, celem 
uspokojenia opinji publicznej. Wniosek wcale nie 
ma na oku celów odwetowych przeciwko prawi­
cy, choć prawica często potępiała lewicę za rze­
komą korupcję. Lewica nie myśli o odwecie, choć 
wcale nie przez chęć oszczędzania prawicy, ale 
dlatego, że potępia z pobudek moralnych zasadę 
generalnych, ogólnikowych oskarżeń i podejrzeń 
gołosłownych.

Poseł dr. Kopp rzekł przy tej sposobności:
- - Z e  w pewnej instytucji, a więc także i w 

tej wysokiej Izbie mogą się znaleźć osoby, które 
wyzyskują swoje stanowisko, oraz swoje stosunki 
do iządu, zmuszonego liczyć na ich poparcie, jest 
to zjawisko, które już niejednokrotnie miało miej­
sce, i którego nigdy nie podobna uniknąć. Ale nie 
zawsze powtarza się zjawisko i nie można uniknąć 
tego ostatniego, by rząd tolerował coś podobnego, 
a nawet popierał. W  takim razie nie może być mo 
wy o nieszczęśliwym wypadku. Państwo, by mo­
gło istnieć, musi mieć rząd, nietylko niedostępny 
dla tego rodzaju pokus, lecz mający także powagę 
takiej niedostępności, rząd, który stoi tak wyso­
ko. że nie można sobie pomyśleć, aby go dosięgła 
tego rodzaju pokusa, lub aby jej uległ. Tego żą­

damy, a tego nie widzimy w wypadku niniejszym. 
Poseł dr. Kopp podkreślił także związek w jakim 
pozostawał Landerbank z całą tą sprawą i oświad 
czyi:

Ten Landerbank przypomina mi pilnego kre 
ta na jesieni. Gdziekolwiek zrobimy krok jeden, 
woła: Oto jestem! Napotykamy ów Bank to tu, to 
tam, znaleźlibyśmy go z pewnością i tam, gdzie 
go do tej pory wcale jeszcze nie szukaliśmy.

Mowę dr. Koppa, zwłaszcza jego wstęp prze­
ciwko Landerbankowi zrozumieć można tylko wte 
dy dokładnie, jeżeli sobie uprźytomnimy, że Lan- 
derhank był pod owe czasy świeżo założoną insty­
tucją, nie należącą jeszcze do kliki banków wie­
deńskich, przeciwnie obliczoną po to, by ową kli­
kę bankową rozhić. Rzecz jasna więc, że przycze­
piano się do Landerbanku w parlamencie właśnie 
z tej stroDy, która z dawnymi bankami pozostawa 
ła w żywej koneksji, to jest na ławach lewicy nie­
mieckiej. Z drugiej strony trzeba przyznać, że 
landerbank nie był ostrożnym w drodze persona- 
liu i interesów i słusznie był narażonym na nie­
które zarzuty. Zastępca.

Strejk kamieniarski.
■ o-------

Ze stowarzyszenia majstrów kamieniarskich 
w Krakowie, otrzymujem y następujące w yjaś­
nienie w sprawie trwającego obecnie bezrobocia
robotników kamieniarskich w Krakowie:

*
W  dniu 18 lipea 1906 robotnicy kamieniarscy 

przedłożyli majstrom memoryał z warunkami 
pracy, oraz z żądaniem, aby najniższa płaca ro­
botnika kamieniarskiego wynosiła 4 korony 
dziennie. ------------

Mujstrowie kamieniarscy na Zgr unadzenin 
w dniu 1 sierpnia, zgodzili się na wszystkie wa 
runki robotników z wyjątkiem  jednego, opiewa 
jącego, iż najniższa płaca nie może wynosić 4 
kor. stawiając ze swej strony cenę 3-ech kor. 
dziennie. —

Czeladnicy kamieniarscy odpowiedzieli na to 
bojkotem w dwóch zakładach kamieniarskich to 
jest u p. Stanisł. Trembeckiego i Józefa Kuleszy.

Majstrowie kamieniarscy na 'zgromadzeniu 
w dniu 8 sierp. 1906 r. uchwalili: aby odbyć 
jeszcze jedną konferencję wraz z delegatami ro 
botników w celu ostatecznego porozumienia się.

Na dniu 9 i 10 sierpnia odbyły się dwie takie 
wspólne konferencje, lecz do żadnego porozumie 
nia się nie przyszło i wówczas p. Józef Kulesza 
imieniem wszystkich krakowskich majstrów do­
ręczył delegatom robotników następującej tre 
ści deklaracyę: . _ ,

„W obec częściowego strejku czelad. kamic., 
oraz celem unormowania cen i warunków pracy 
tychże, majstrowie kamieniarscy Zgromadzeni 
na posiedzeniu w dniu 8 sierpnia 1906 r. uchwn 
liii poczynić możliwie najwyższe ustępstwa dla 
swych czeladników a mianowicie:

1) Najniższa płaca w pierwszym roku po wy 
zwoleniu terminatora na czeladnika kamieniar­
skiego nie może być mniejszą, jak  trzy korony 
dziennie, która corocznie podnosi się o 5 proc. aż 
do wysokości 6 koron dziennie.

2) Dzień roboczy rachuje się 10 godzin tj. 
od 7 rano do 6 wieczór z jednogodzinną przerwą 
na obiad. -------

3) Na krótszym dniu jesieni lub zimy, płaca 
ma być obliczoną, według een normalnych za go 
dzinę i tyle mniej będzie płacone ile mniej go­
dzin będzie się robić.

4) Podpisani obowiązują się oprócz już za­
trudnionych w Zakładach kamieniarskich nie 
przyjm ować nowych nie wyzwolonych robotni­
ków kamieniarskich. •—

5) Od chwili wyzwolenia terminatora na c.ze 
ladniką kamieniarskiego z któregokolwiek war­
sztatu płaca ma być obliczona według ilości lat 
pracy w zawodzie i według następującej norm y:

W  1 roku po wyzwoleniu 3,00 kor.
W  2 roku po wyzwoleniu 3,15 kor.
W  3 roku po wyzwoleniu 3,30 kor.
W  4 roku po wyzwoleniu 3,46 kor.
W  5 roku po wyzwoleniu 3.63 koi’.
W  6 roku po wyzwoleniu 3,81 kor.
W  7 roku po wyzwoleniu 4.00 kor.
W  8 roku po wyzwoleniu 4.20 kor.
W  9 roku po wyzwoleniu 4,41 kor.
W  10 roku po wyzwoleniu 4.64 kor.
W  11 roku po wyzwoleniu 4,87 kor.
W  12 roku po wyzwoleniu 5,11 kor.
W  13 roku po wyzwoleniu 5,36 kor.
W  1 4 'roku iio wyzwoleniu 5,62 kor.
W  15 roku po wyzwoleniu 5,90 kor.
W  16 roku po wyzwoleniu 6,20 kor.
Uwaga: Jeżeli strajkujący robotnicy nic 

przyjm ą powyższych warunków i nie wrócą do
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pracy do dnia 13 sierpnia 1906 r. wówczas podpi­
sani majstrowie kamieniarscy, będą zmuszeni 
w ten dzień zamknąć swoje warsztaty na czas 
nieograniczony, albowiem warunki przedłożone 
przez robotników kamieniarskich, są nad w> raz 
wygórowane (4 kor. dzień.) i by łyby  niechybna 
ruiną majstrów wobec już poczynionych zobo­
wiązań na roboty, które mają być w tym i przy 
szłym roku wykonane.

Zwraca się uwagę i na to chętnych do pracy 
czeladników, że każdej chwili zostaną przyjęci, 
jeżeli się zgodzą na wyżej podane warunki.

Deklaracyę niniejszą podpisali: Józef Kule­
sza, Stanisław Trembecki, Piotr Cekiera, Sewe 
ryn  Markiewicz, Kazimierz Grochal, Bronisław 
Jaroszewski, Stanisław Bodnicki, Albert H om er.

KROniKfl.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 11-go sierpnia. 
ł-«_ W  teatrze. - -

Czytelniku! byłeś ty kiedy w teatrze kra­
kowskim i Byłeś, słuchałeś i patrzyłeś? I wódzia 
łeś wszystko, i słyszałeś choć trochę —  i cho­
dzisz do teatru jeszcze? Chdziszł na operą i
teraz ? -------

O czytelniku! heroizm twój podziwienia go­
dny —  i przywiązanie do muzyki ślepe —  i mi 
łeść sztuki ogromna.

Znam cię z widzenia.
Byliśm y razem w teatrze na „Opowieściach 

H offm ana." —
Byliśm y razem —- my nieznajomi, lecz blizcy 

Chcieliśmy słuchać muzyki, śpiewni, poezji, 
Chcieliśmy! —  i to nam wystarczyć musiało.

Pamiętam jakeś się marszczył przy pierw­
szym akcie, na szelest sukien, na stukot foteli i 
przyciszone rozmowy, marszczyłeś się i sykną­
łeś kilka razy. Nie pomogło... bo spóźnić się do 
teatru... wypada. Nie wiedziałeś o tern?

Akt drugi i trzeci przeszły spokojnie. Zapo­
mnieliśmy o przykrościach.

Akt czwarty. Ze sceny wieje poezja, wieje 
smutek i żal... roztaczają się w wachlarzu z piór 
paw ich: urok życia, sztuki, miłości... Orkiestra 
cichnie, milknie prawie... płynie ból... skarga.

Wtem ktoś zakaszlał —  z prawej strony, za­
kaszlał z lewej, a na galerji znowu ktoś upuścił 
jakiś przedmiot. I urok prysł.

Orkiestra gra. Demon kusi, dusza artystki 
szarpie się i męczy... Słuchasz i patrzysz. Za tobą 
szepce jakaś pani do swej przyjaciółki. Chichot.

O pani, głosik twój dżwięczniejszy od dzwon 
ków  srebrnych... a szept twój jako szmer stru­
myka —  ale zamilknij teraz. Zaklinam cię, omal 
nie przeklinam.

Sąsiadka milczy już...
Antenia umiera... słuchasz i patrzysz.
Nareszcie spokój! Złudzenie, mój drogi, 'łu ­

dzenie, bo oto słyszysz płaczliwy głos dziecka:
—  Mamusiu!...
Straszna rzecz musiała się stać, bo mamusia 

w staje; z konieczności wstajesz i ty czytelniku, 
i ja  i pięć osób jeszcze, żeby przepuścić mamu­
się z swym pieszczoszkiem. Stuk zamykanych, a 
potem otwieranych krzeseł trwa chwilę —  to­
warzyszy mu akompaniament syku i szelest je ­
dwabiu, a jakiś wojskowy mruczy pod nosem:

—  Zum Teufel, wozu die Kinder ins Teater 
fuhreu

Cisza... pięć sekund... koniec aktu —  kurty­
na spada —  orkiestra gra jeszcze... Burza oklas­
ków na galerji... sykanie na parterze (rodzaj da­
remnego błagania o ciszę chwilową chociaż). 
Tak wygląda z zasługi... kulturalnej części pu­
bliczności krakowskiej... na scenie naszej cnyar 
ty akt „Opowieści H offm ana". Tak wygląda 
każda opera... każde przedstawienie... rozpada­
jąc się na dwa przedstawienia: jedno na scenie, 
na widowni drugie... W . Mon

—  Kalendarzyk kościenly. W  10-tą niedzielę 
po Świątkach K lary, H ilarji i Felieysymy pa­
nien; w poniedziałek Hipolita. Kassyana męczcn 
ników i Radegundy; we wtorek W igilia  Euzebiu 
sza wyznawcy i Atanazji.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  niedzielę 
wschód słońca o godzinie 4 minut 27, zachód 
o godzinie 7 minut 4, długość dnia godzin 14 
minut 37.

—  Kalendarzyk niedzielny. W  niedzielę dn. 
12 sierpnia:

Teatr m iejski: „Faust" przedstawienie oper.
Teatr ludowy: po południu „Paw eł i Gaweł" 

—  wieczorem „Chcę sobie pohulać."
„Gwiazda": Zabawa ogrodowa na W on Ju- 

stowskiej. —  —
Park Jordami| po południu zabawa młodzieży.

Strzelnica: po południu strzelanie konkur­
sowe o fanty.

Park krakowski: po południu koncert orkie 
stry wojskowej 13 pp. —  wieczorem przedsta­
wienie teatru rozmaitości.

—  W  kościele N. Maryi Panny odnowiono 
staraniem prał. ks. J. Krzemińskiego trzy organ 
ki boczne: przy wielkim ołtarzu, przed Panem 
Jezusem Ukrzyżowanym i w piętrowej kapliczce

> SS. Aniołów  Stróżów. Pracy restauracyjnej do 
konał orgaumistrz p. Aleksander Żebrowski ze 
Lwowa. Rekonstrukcja organów wielkich nnstą 
pi po uzyskaniu potrzebnych na ten cel fundu­
szów około 15000 koron.

—  Wiadomości osobiste. Proszeni jesteśmy o 
zanotowanie, że p. Adam Siedlecki przestał być 
członkiem dyrekcji teatru ludowego w dn. 15-go 
iipca br. - —

—  Z  opery. W  iKmiedziałek odbędzie się do 
roczny benefis chóru opery lwowskiej w przed­
stawieniu „Opowieści H offm ana". Zamiast w=zel 
kiej zachęty do poparcia godnego uznania celu 
przedstawienia, wystarczy nadmienić, że „Opo 
wieści", które dotąd zyskały największy sukces, 
śpiewane będą po raz ostatni. Hoffm ana śpiewa 
p. Malawski.

—  Epilog sprawy Seminaryum „Św. Rodziny.1'1 
Dyrekcja seniinarjum „Św. Rodziny" otrzymała 
od ck. Rady szkolnej krajowej reskrypt z dnia 
31 lipca, zawierający następujące postanowienia.

„Ck. Rada szkolna krajowa, zbadawszy do­
kładnie sprawrę ustąpienia grona nauczycielskie­
go z tamtejszego Seminarjuiu prywatnego, 
wzbroniła prof, ck. Seminarjum nauczycielskie 
go żeńskiego, Józefowi Gebhardtowi używania 
tytułu dvrektora, a p. Sebaldzie Miinnichowcj 
używania nazwy Seminarjum nauczycielskiego, 
na którego prowadzenie nie uzyskała pozwoeinia. 
„Również nie pozwoliła je j ck. Rada szkolna kra 
jow a prowadzić prywatnych kursów seminaryj 
skich, o co prosiła..."

W iadomo, że p. prof. Gebhart właśnie tern 
bezprawnem używaniem tytułu dyrektora skło­
nił rodziców' naszych uczenie do powierzenia ich 
sobie, jakoby dyrektorowi Seminaryum i że p. 
Munnichowa umyśliła „dla chwały Bożej", jak 
tłomaczyła się Radzie szkolnej stworzyć sobie 
odrazu źródło dochodów, zabierając nam 170 
uczenie. Postanowienie ck. Rady szkolnej kra 
jow ej kładzie koniec temu bałamuceniu uczenie, 
rodziców, a nawet grona nauczycielskiego.

W zywam y więc obecnie uczenice nasze do po 
wrotu, zapewniając je  ,że nie mamy do nich ża­
lu żadnego, bo nie są winne. A le zarazem uprze 
dzarny kogo należy, że za każdą mewracającą 
będziemy poszukiwali odszkodowania.

W pisy przyjm ujem y od 20 sierpnia. Od tych. 
któreby nie odebrały wpisowego danego p. Miin 
nichowej nie będziemy żądać wpisu póki go nie 
odbiorą. Otwiera się 1 września przy naszem Se 
minaryum kurs przygotowawczy dla opóźnio­
nych w nauce i I  klasa pospolita szkoły ćwiczeń.

Ks. Leon Zbyszewski.
Podwyższenie cen bielizny. W czoraj od­

było się zgromadzenie właścicieli tutejszycn pier 
wszorzędnycu firm  gaianteryjnyeu, zwołane w 
celu zastanowienia się nad podwyższeniem cen 
bielizny, spowodowanem przez podwyższenie cen 
towaru fabrycznego. —  Przewodniczy! p. Sko­
cze wski. Po dłuższej dyskusji uchwalono nasię 
pujące —  minimalne, podwyższenia cen: K oł­
nierze do wysokości 5 i pól cm. mają kosztować 
na przyszłość 40 li. szt. —  tuzin 4.80 k. od 6 - 8  
cm. sztuka 40 h., tuzin 5,40 k. Kołnierze stojące 
wykładane do 5 cm. wysokości 50 h., tuzin 5,60 
K . ; ponad 5 cm. sztuka 60 h „ tuzin 7 K. Man- 
szety do wysokości 9 cm. para 7u n., tuzm 8 K., 
manszety laiibuszkowe 80 h „ tuzin 9 K  Ceny bu* 
lizny uchwalono jednakowe tak dla białej jak i 
kolorowej . W yczerpawszy na tern porządek 
dzienny zgromadzenie rozeszło się.

—  Wiec Towarzystwa Tatrzańskiego odbę­
dzie się <1. 14 sierpnia br. o godz. 11 rano w sali 
Dworca tatrzańskiego w Zakopanem.

—  Dostawy. Ck. Ekonomat poczt w W iedniu 
rozpisuje licytację ofertową na dostawę rozmai 
tych przyborów i materyałów kancelaryjnych 
tudzież przedmiotów potrzebnych specyalnie do

wykonywania służby pocztowej i telegraficznej.
Termin do wnoszenia ofert upływa z dniem 25 
sierpnia br. Bliższych inform acji udziela Izba 
handlowe i przemysłowa w Krakowie.

—  Dyrekcja kolei państw, w Krakowie ogła­
sza w „Gazecie Lw ow skiej" z dnia 15 tm. publi 
czną rozprawę ofertową na dostawę kożuchów 
krytych suknem i kurt krytych suknem dla pod 
urzędników i sług kolejowych. Oferty wnosić na 
leży do dnia 10 września godz. 12 w południe. 
W arunki dostawy, formularze ofert etc. przeglą 
dać i otrzymać można w oddziale II dla spraw 
prawnych i ogólno adm inistracyjnych wzmiaa 
kowanej Dyrekcja

—  Akademik krakowski przed sądem wojen­
nym w Warszawie. Jak donoszą pisma m iejsco­
we, w Piątek przed sądem wojennym w W arsza­
wie miała się odbyć sprawa Jerzego Laguny, 
słuchacza uniwersytetu krakowskiego, który o- 
skarżony jest o to, że, wiedząc o przygotowanym 
zamachu na dyrektora kolei nadwiślańskich, inż. 
Iwanowa* nie dal znać o tem władzy, za co grozi 
kara śmierci. —- Sprawa, skutkiem nie stawie­
nia się kilku świadków, m ianowicie ajentów 
„ochrany" została odroczoną.

  o -
— Kronika lwowska, (od nasz kor.) Jarmark 

krajowy zamknięty. W  prasie odzywały się licz 
ne glosy występujące za jarmarkiem i przeciw 
niemu. Tych ostatnich było znacznie więcej i by 
ły poważniejsze. Za co chwalono jarmark lwów 
ski? Za ognie sztuczne, za noce świętojańskie i 
inne tego rodzaju zabawki. Naprawdę, za mało 
było materjału do chwalenia. W ięcej i racjonal 
niej można było krytykować. Słuszne uwagi ua 
temat jarmarku umieścił tutejszy „Przegląd 
przem ysłowy" redagowany przez p. Jul. Starkla. 
Czytamy tam:

„Jarm ark u nas, jeśli nie jest ludowym, nie 
może liczyć na ruch i powodzenie handlowe, ho 
jużci publika miejska, mająca swe stałe sklepy i 
kramy i swą tandetę w mieście, nie będzie spie­
szyła za miasto, na górę, aby tam przygodnie 
potrzeby swe zaopatrywać. Nie pociągnie je j do 
tego dość skutecznie nawet i ten motyw że może 
tam znaleść artykuły swojskie, a nie oboego po 
chodzenia. A  więc i doroozny jarmark lwowski, 
podobnie jak ongi jarmarki pod św. Jurem. mógł 
by nabrać znaczenia, utrzymać się i znaczyć coś 
w ruchu handlowym, gdyby ściągał ludność 
wiejską z pobliskich i dalszych okolic Lwowa, 
gdyby oprócz producentów i handlarzy raiejsco 
wycli ściągali nań przemysłowcy drobni i donio i
wi przynajmniej z pewnej, do LwoWa grawitu­
jącej części kraju, gdyby włościanie robdi na 
nim zakupy dla siebie i swych gospodarstw. Tym  
czasem na ostatnim jarmarku lwowskim nio wi 
dzieliśmy wcale tych żywiołów przemysłu i han­
dlu krajowego.

—  Nowy system nauki czytania i pisania 
przedstawił niedawno w kasynie wojskowem v-e 
Lwowie wobec reprezentantów władz wojsko­
wych, naszych władz szkolnych, nauczyciel ludo 
wy z Budapesztu J uliusz Gabe .

Nauka trwała blisko kwadrans tylko, dała 
zdumiewające rezultaty? Gabel kazał pisać annl 
fabetom litery na tablicy, a ci pojmowali z naj­
większą łatwością, i pisali z największą dokład 
uością nawet najtrudniejsze wielkie litery. Me­
toda nuuki p. Gabla została juz uznaną przez mi 
nisterstwo i polecona do zastosowania u analfa­
betów rekrutów. W ykładowi przysłuchiwało się 
prócz reprezentantów władz około 150 oficerów.

U I— ■BiW HH IIlilH II— BB—

n a j t a ń s z y  s k ł a d  f o r t e p i a n ó w  
W . BARABASZ  

Doin W-go J. F. Fischera. i
Kraków, Rynek Nr. 88 I p. Linia A .— B.

— Żale hakaty. „Ostdeutsche I ischau" 
donosi: niemiecki właściciel dóbr Haase w Neu- 
grund sprzedał swój 680 morgow wynoszący ma­
jątek Polakowi. Pallaczowi (U z Poznania za cenę 
135.000 mk. Sprzodaz ta jest tem boleśniejszą —  
pisze hakaty styczna gazetka —  że z 11 wielkich 
posiadłości niemieckich w tym powiecie. 7 prze­
szło już w ręce polskie w przeciągu czterech os­
tatnich lat. Baose starał się znaiesc Kupca Niem 
ca, ale nie mógł, nawet komisja kolonizacyjna 
odmówiła zakupienia majątku (widocznie spe-

miODOSaTOIfl Kazimierza Robaefeiego
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 C L MIOD KASZTELAN 'JBUT. 1 ZŁR. 80 CT 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA GO CT. MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIOD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 8 ZŁR. 
MIÓD AYYTRAWNY . . . BUTELKA 70 T. MIÓD KOPOWTEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI — WISNIAKI — I DERENIAKI.
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Łulant Niemiec za wysokiej domagał się ceny —  
jak to zresztą dzieje się w Wielkopolsce bardzo 
często. Przedstawiwszy ten wypadek, dodaje 
„Oskleutsche Rundschau" następującą uwagę: 
„Jakież to upokarzające i bolesne, że trzeba nie­
ustannie notować takie wiadomości! Kiedyż os­
tatecznie powstanie u nas organizacja, któraby 
przeszkodziła w podobnych wypadkach przecho­
dzeniu niemieckiej ziemi w ręce polskie?" Prze­
tłumaczona na język wyraźniejszy i mniej pate­
tyczny. brzmiałaby ta uwaga w sposób mniej 
więcej następujący: kiedy nareszcie komisja ko- 
lonizacyjna będzie miała takie duże fundusze, że 
mogJabt kupować dobra przez Niemców sprzeda­
li ane za wszelką cenę —  byle tylko do kupna nie 
dopuścić Polaków. Zdaje się jednak, że wobec 
zachłanności ,.patrjotów niemieckich na kie­
sach" nie mogioby to nigdy nastąpić.

Napad na księży. Jakie stosunki panują 
obecnie w Królestwie Polskiem, dają pojęcie zaj 
ścia w osadzie Czemerniki, w pow. Lubartow­
skim, o których pisma warszawskie donoszą: 

„Od pewnego czasu w Czemernikach i okoli­
cy zaczęły się walki partyjne, przyczem ferowa 
no wyroki śmierci i często je  wykonywano. Oczy 
wiście barwę szermierzy politycznych przybie­
rali i zwykli bandyci, a z powodu jakichś zatar­
gów pieniężnych zgładzono ze świata gospodarza 
miejscowego, Franciszka Kozaka. Po zabójstwie 
tego kmiecia, m iejsco wiksięża ,Pianko i Reszka, 
potępili 7 ambony zbrodnicze zamachy i brato­
bójcze walki, co miało ten skutek, że wkrótce o- 
trzymali sami wyroki śmierci. I oto w zeszłjm  
ty godnju do mieszkania ks. Pianki przyszedł ja ­
kiś młody człowiek i zażądał widzenia się z księ 
dżem, bawiącym podówczas w gościnie u m:-,i- 
seowego lekarza Po sprzeczce z panną K ., sio­
strzenicę ks. Pianki, przybysz strzelił z rewolwe- 
rn i wprawdzie nie trafił w pannę K. leez rozbił 
trzymanv przez nią Pchtarz i,silnie ją  okaleczył 
odłamkami szklą. —

IN a wieść o tej napaści, księża zaalarmowali 
swych parafian dzwonem kościelnym, opow.c-

dzieli o fakcie najścia na plebanję i zażądali po­
mocy. I tylko dzięki zbrojnej postawie gromady 
uratowali księża życie.

Do tego więc doszło!
— Cenzura wraca dc akcyi w Warszawie: „W  

dniu 8 hm. komitet cenzury zawiadomił redak­
cję  dziennika „Z  dnia na dziuń", iż na zasadzie 
art. 14 przepisów o stanie wojennym pismo to 
zostaje zawieszone na czas trwania tego stanu. 
Jednocześnie policja z wojskiem dokonała rewizji 
w drukarni, gdzie pismo to było drukowana.

—  Wypadek p. posła Parczewskiego. Ad w. 
przys. A lfons Parczewski, b. poseł do Dumy z 
ziemi kaliskiej, bawiący obecnie w gościnie u 
hr. W ładysławowstwa Tyszkiewiczów w Land- 
warowie, uległ nazajutrz po przvbwciy tam bo 
leśnemu wypadkowi złamania prawej ręki jkcło  
ramienia podczas kąpania się w jeziorze nnej- 
seowem. W ypadek jest bardzo ciężki i chory 
przez kiłka tygodni musi poddać się leczeniu, 
które, jak dotychczas, idziu bardzo powoli.

— Bomba dziennikarska — w Bosnaweu. 
O wybuchu rzekomej bomby w poczekalni kule 
jow ej w Sosnowcu, o czem obwieściły, autentycz 
ne telegramy pism berlińskich, sosnowicki „Głos 
Zagłębia" donosi:

, W e wtorek przed południem, w czasie mie­
dzy przejściem pociągu z Katowic a odjazdem 
powrotnym do Katowic, gdy tłum ściśnięty za 
pełriał koryTtarzo i przedsionki, nagle rozległ się 
kilkakrotnie się powtarzający buk. Tłum zafalo 
wał; podróżni rzucili się do drzwi, zapanował 
zgiełk nie do opisania, z przeraźliwymi krzykiem 
wszystko Boczyło się, popychało, szukając w yj 
ścia, w  końcu wyskakując oknami na plac p-zed 
budynkiem stacyjnym , przyczem strzaskano kil 
ka grubych szklanych płyt, przykrywających 
otwory nad oknami piwnic, a w tłoku lulka osób 
odniosło mniej lub więcej poważne obrażenia.

„G dy wreszcie korytarze i przedsionki prawią 
zupełnie się opróżniły i nastąpiło opamiętanie 
się, przekonano się dopiero, że huk, s ły s z a n y  w

przedsionku nie pochodził ani od wybuchu bom­
by, ani nawet od wystrzału rewolwerowego, lecz 
od tak zwanej „żabki", którą wśród tłumu rzu­
ci! na ziemię albo jakiś psotnik, albo też rzezi­
mieszek, który to uczynił w tym celu, aby ■wy­
wołać popłoch i w ogólnem zamieszaniu wypręż 
nlać wystraszonej i uciekającej publiczności kie 
szenie."

------ o -------

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.
w sobotę po raz II g i : „Samson i Dalila", ope 

ra 4 aktach Samt-Saensa.
Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 

wieczorem. —

T E Ł E G R a m y .
(Z  dnia JJ-go sierpnia)

Wyjaśnienie hr. Heydena.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Dzisiejsze wyda­

nie „N owoje W rem ia" zamieszcza pismo lir. E ey  
dena, ze względu na komunikat petersburskiej 
a jencji telegraficznej o odmowie kilkunastu poli 
tyków wstąpienia do gabinetu Stołypinn, Hr. 
Heyden pisze:

Prezydent rady ministrów odbył kilka kon­
ferencji z hr Lwowem, Guczkowem i ze mn^, 
w sprawie zwrócenia się do polity'ków o wstąpie­
nie do gabinetu. Zaraz na początku oświadczy­
liśmy, że dwie teki dla polityków nie wystarczą 
i, że conajmniej pięciu polityków, zgodnych pod 
względem zapatrywań, musi być powołanych, 
przyczem warunkiem ich wstąpienia do gasm e- 
tu, musiałoby być przyjęcie ich progi amu. k ś -  
rego ogłoszenie nastąpiłoby w imieniu całego 
gabinetu, a na podstawie którego nowi rmnlstro

Ewa Łaskina.

„P 0 n I“.
41 (Ciąg dalszy).

W tedy wyrwałam ci krueiec z za pasa —  i 
tak bez słowa, ze ściągniętą brwią, ramie przy 
ramieniu, —  staliśmy w saniach, rażąc leśnych 
zbójów, w dwa ognie tak strasznie, —  że rozju­
szone stado w yjąc z bólu i zemsty —  zostawało 
przecież w coraz większem oddaleniu —  aż i z o 
stało za nami szczere pole.

Bez tchu gnały konie w śnieżyce, co się roz 
szalała w okół bez upamiętania i -wpadły na 
dziedziniec pałacu, jak dwa ziejące, okrwawione 
widma. —

A my na saniach stojący, oparci o siebie nie 
ruchomi, zastygli, jak dwTa posągi z lodu —  zja 
wiliśmy się w pośród szalejącej wichury, po­
śród cisnącej się zgrai ludzi, buku mużdzieży i 
płonących beczek ze smolą. —

—  Niech żyją  państwo młodzi!., buchnęły 
okrzyki mocne jak  żar.

A  tyś rzucając na bok osmoloną rusznicę, w 
której już nabojów zabrakło, zeskoczyłeś pierw­
szy, dełię z ramion zrywając, by mi. ją pod sto­
py podesłać —  a pierwsze słowa twoje, gdyś 
mnie chwytał w objęcia na progu domu naszego, 
byty:

—  Bohaterko m oja!
Ale to nie ja, nie ja  —  prawdziwie... ale ty... 

Z  jakąż gorzką rozkoszą wspominam te chwile, 
które tak prędko przeszły!

Mój mężu! Jeżeli kiedy miłowałam cię go­
ręcej, niż w tę noc, kiedy mi malka pierworodne 
go n: go do piersi podała, —  to chyba w owe
dni, kieay to nocą listopadową żegnałam cię w 
pawilonie ogrodu, na deskach zerwanej podłogi, 
z pod której ukrytą broń na wozy ładowano, a 
ty  pułkowniku —  owijałeś pierś szmatą sztanda­
ru amarantowego, co m oją ręką dziergany jedwa 
biem... —  a potem, objąwszy mnie w pół, juk po 
sąg biały przy księżyca blasku. jx>calowałeś 
mnie w czoło, i odszedłeś szybko uliczką ogrodu, 
nie oglądając się za siebie ni razu. —

Chwiała się jeszcze chwilę furtka potrącona, 
a wkrótce tylko tentnienie rumaków i kopyt 
dźwięki dzwoniące po rosie białej do mnie przy 
biegły — po trawie uperlonej mlecznem świa­
tłem k s ię ż y c a --------

Jakie tam nad mą głową szemrały liści czar­
ne, zbite gęstwie, jakie tam od łak rzeżwiące 
szły zapachy... a jakie mi pod czaszką wstawały 
obrazy: pola bitwy czerwone, kośei białe .ster­
czące 7 strzaskanej goleni. —  jakieś okrwawio­
ne głowy, z Ktoremi wilczęta z lasu wyszłe ba­
wić się przychodzą....

O! —  gdyby jedno najcichsze westchnienie 
mocne mogło zbawiać twą głowę najdrożsą? Nie! 
raczej z żałości pierś w drzazgi by mi pękła, jak 
popielnica strza~kana niżbym mu się z niej wy­
drzeć dała!... —-

Bohaterem cię kochałam —• m ój pułkowni­
k u ! —  bohaterami marzyłam synón twoich, co 
dom nasz swem przyjściem uświęcili, —  dwóch 
aniołów piastowych, co przyszli zasiąść wid(>ez- 
nie koło stołu naszego.

W itołdziel pierworodny mój... T y  dziecię 
znasz, czem bilo serce me dla ojca twego, gdym 
mu ciebie, najdroższy dar, na łonie nosiła... A  
gdyś na świat przyszedł nocą zimową, śnieżną.... 
to mi się roiło, że twoją kolebką jasełkowe Che­
ruby obstąpiły wiankiem....

A  ty Jaśku, chłopiątko rozkoszne moje... Cie­
bie przyniosła mi wiosna —  wiosna cię niań- 
ezyła! —

Gdybyście byli mniej śliczni, mniej kochani, 
mniej moi!...

A  ty  Zośko... N ie! O tobie cy t! teraz... dzie- 
ciątcczko m oje —  Ty inna, tyś niesplamiona do 
końca, —  z tych śniegów poczęta, i z tego nieba 
lazurowego —- z fałd płaszcza swego Najświęt­
sza Panienka podała mi cię, jasną jak bławat —  
w jesioni żyda mego, którego plon był zżęty; 
rzucił mi cię, kwiecie, na opustoszałe rozłogi, na 
suche ścierniska, na ziemię wysiloną, która ma­
luczko, a złotogłów rzuci, w wór się pokutn-y u- 
bierze, w łachmany żebracze —  i pocznie wypła­
kiwać o czy - —

Nie! —  do ciebie nie mam sił jeszcze mówić. 
Zośko, bo czuję —  serce pęknie... a jeszcze me

kres mej drogi, i nie skrócę je j sobrn o włos, boć 
o duszę naidroższych walczę! Cyt, serce...

Szły d n i  Rozmiękły drogi od biota i
krwi. —  we krwi i błocie utopiło się widmo w ol­
ności, —  od krwi i błota lepkie wyciągnęły się 
przed niedobitkami gościńce wygnańcze...

Powróciłeś i ty, mój mężu. ale nie powróciłeś 
do o om a —

Bolejąca bólem krainy całej, ale szczęśliwa i 
dumna tw ojej żony imieniem, na twoim wspar­
ta ramieniu, przez synaczków dwoje wiedziona 
wsiadałam na granicy do podróżnego dyliżansu.

Z pogodnem czołem dzieliłam na popasach 
szczupłe zasoby wygnańcze rodźmy, —  z pogo- 
dnem czołem mieściłam się w  skromnem pary- 
skiem mieszkanku na piatem piętrze.

Log mi świadkiem! Najlepsze to były dni ży­
cia mego, gdy cicha ofiarna i owocna praca w y ­
pełniała je całe aż po brzegi, gdy rozświetlało je 
jakby światło niebieskie, od przyjść mającego 
aniołka Zosi —  „w  ubóstwie, na sianeczku"....

Zai, a r . gorycz nie miały Kędy się wcisnąć, i  
tego napoju życia pełnego w męty obrócić!

Nie tak było z toba —  Teodorze... Nie zbladło 
twe czołc w strzałów' dymie, nie pośłizgła się n o ­
ga we krwi... ani twe serce zadrżało w walki od ­
męcie —  ale zwiędło jak liść. zrobaczywialo... 
gdy na nie zawiał palący płomień upokorzeń 
gdy je  nuda pokryła szarym kurzem, gdy nędza 
ie w szyderskim miotała poświście

Zliruzdziło się jasne twoje czoło, zgarbiła się 
scydersko wspaniała postawa —  milkłeś, chmur­
niałeś i brzydłeś w ocza ch .--------

Ale ja  wtedy, szyjąca grube koszule dla szpi­
tali paryskich, zbiegająca z piątego piętra «  
piosnką ludową na ustach, po trochę lichej stra 
wy -—- czułam się tak swobodną i pełną otuchy, 
zem pieszcząc twe czoło ustami, a twe serce n a­
dzieją lepszej dcli, ani wiedziała, że wTąż pod 
czaszką twą się wyląga, wąż o bladej, poziewają 
cej człowieka twarzy, co w piekle się żywi m ó­
zgiem Iskaryoty!

Gdybym to przeczuła —  Boże!!

Piekarnia „SPORT”  BOLESŁAWA BROSZ KI EW ZA
Z »W ARSZAW Y« W  KRAKOWIE, (odznaczona Listem poru 
na Wystawie kucharskiej w Warszawie'. — Produkuje p i e c e  jR 
WARSZAWSKIE, KIJOWSKIE I WIEDEŃSKIE PSZENNE -  Llj. a *-o  

SOWE NA MLEKU, NA M \Sf E PIECZYWO ŻYTNIE. ORAZ CHLEB W IE .TSK  I NA M L E K U.  CHTEB RAZOWY I O R \H\M\ FILIA PIEKAn 
ULICA SŁAWKOWSKA HOTEL SASKI I ULICA FLORYANSKA L  3. —  WCHÓD PRZEZ SIEN OBOK SKŁADU WIN CIECHANOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w ie mógł iby utworzyć stronnictwa dla wybrnow 
do nowej Dumy. •—

Prezydent rady ministrów nie podniósł prze­
ciw  temu projektowi żadnego zarzutu, a my przy 
gotowaliśmy się do zespolenia kombinacji osobi­
stości politycznych, których nazwiska gwaranto­
w ałyby urzeczywistnienie naszego programu. Je 
dna z tych osobistości z powodu choroby odmó­
w iła swego udziału Zanim jednak zdołaliśmy 
nawiązać rokwania z innemi sobistościami, o- 

. swiadczno nam, że obecnie tylko dwie teki runi- 
sterjatne m.-gą być obsadzone politykami, dalsi 
zaś polityey m ogliby stopniowo później być po­
wołani. Co się tyczy programu, to kwestja ta 
na razie nie może być rozwiązana, a rząd zdee> 
dawanym jest przeprowadzić energicznie refor­
m y w drodze legalnej. W śród tych okoliczności 
uważałem za rzecz niemożliwą i bezcelową pro­
wadzić dalej rokowania. Kom binacja natrafiła 
na przeszkody niezawisłe od nas, gdyż prezydent 
ministrów nie przyjął naszych warunków’ . Jeże­
li nie powiodło się nam. to jedynie dlatego, że 
nie udało się nam przekonać rządu, iż plan uczy­
nienia z nas biurokratycznych ministrów niema 
zupełnie sensu —

Konstytucja w Persji.
Paryż. Tutejszy poseł perski, jak donoszą 

dzienniki, otrzymał od nowo mianowanego wiel­
kiego wezyra telegraficzne zawiadomienie, że 
szach, -wykonując uczynione dawniej przyrzecze 
nie, iż w państwie zaprowadzi konstytucyjną for 
me rządu, zwołał parlament, składający się z 
przedstawicieil książąt domu panującego, ducbo 
wieństwa, oraz jednej grupy przedstawicieli sze 
rokicb warstwr ludności. Parlament ten ma we 
własnym zakresie uchwalić regulamin Izby. — 
W ielki wezyr będzie przedstawiał szachowi wszy

stkię uchwały parlamentu, szach zaś w y d a ja ć  
będzie ustawy w duchu tych uchwał.

Depesza dodaje, że w całem państwie wiado­
mość o zwołaniu parlamentu wywołała wielką
radość. —  -------

Choroba sułtana.
Konstantynopol. Dzisiejsze tureckie dzienni­

ki nie przyniosły spodziewanego oficjalnego ko 
munikatu o chorobie sułtana. Uważają to za 
znak, że stan zdrowia sułtana pogorszył się, i że 
w jego otoczeniu panuje zamięszanie. Obiega 
pogłoska, że sułtan już w agonji. Pogłoska ta 
nie znalazła jeszcze zatwierdzenia. Wiadomości 
o śmierci sułtana są nieprawdziwe.

Dżuma.
Konstantynopol. W  Trapezundzie w więzie­

niu wybuchła epidemja podobna do dżumy.
Strejk w porcie nowojorskim.

Nowy Jork. Strejk w porcie opóźnia wysyłkę 
towarów. Zachodzi obawa, że wkrótce wjmzerpią 
się środki żywności. K ilka towarzystw zawiera 
ugody ze służbą, inne starają się o świeży per- 
sonal. •—

Ischlł W spólny minister skarbu Burian był 
dzisiaj przed południem na audjencji u cesarza.

Wiedeń. B. poseł do Rady państwa Pr. Roser, 
znany z walki loterji liczbowej, zmarł w  Brau- 
nau, w 86 r. życia. —

NADESŁANE.
Rubryk* ta nie pochodzi od Redakcji, która tez 

za nią nie odpowiada.

„Z  powodu często powtarzających się omyłek 
adresowych i nadużywania firm y mej przez kra 
kowski handel żelaza Tom. Góreckiego, który w 
żadnym związku z mą firmą nie stoi, bo jest ty l­

ko handlem i żadnym przemysłem się nie tr ldrl, 
proszę P. T. Publiczność z wszelkimi zamówie­
niami na roboty budowlane, konstrukcje, arty­
styczne kute, siatki żel. z ogrodzeniami i nieb'-;, 
zwracać się wprost do mej fabryki przy ul. św . 
W awrzyńca 1. 26 w Krakowie. —  Zarazem nad- 
mienimn .że magazyn gotowych wyrobów mam 
tylko we fabryce. —  Adres mej firm y protokoły 
wanej opiewa wyraźnie: JOZEF GÓRECKI, 
Kraków nl. św. W awrzyńca 1. 26.“

i
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Pokoje dl* chorych. 
KRAKÓW—DĘBNIKI, Pocztowa 112.

DR DDObF KLĘSK
Pierwszy asystent kliniki cbiruc ieznej Uniwersytetu Jaiiellońikieiie 

m i e i u k a  o b e c n i e  B A S Z T O  W  A  8 7 .

W K a rls b a d z ie
-ordynuje jak dawniej —

Dr. M ich a ł Ś liw iń s k i

Byłem łysy.
T o oznajmienie przedstawia dla każdego, tak kobiety jak i m ężczyzny 

k tórzy  dotychczas wiele innych środków  na porost w łosów  używali bardzo 
.ważny interes.

Jeżeli k t- z W as, nżywając innych środków, 
nie miał żadnego skutku, byłbym  bardzo w dzię­
czny, gdyby mi o tern łaskawie doniesiono. 
Wstrzymuje sie naturalnie od oceniania innych 
środków  mogę jednak na pewno twierdzić, że 
mój środek na porost w łosów  jest najskuteczniej­
szy. Przyrządzony jest ściśle w edłuz recepty — 
która tak wsławiła moje imie —  i która codzien­
nie przynosi mi setki podziękowań. Już w  pierw ­
szych dniach wcierania poczyna w łos rość —  do­
póki głowa nie pokryje sie zdrowym  i silnym za­

rostem , mocno pełnym nakorzenionych natural- 
I lycli w łosów . P rócz tego now y ten w łos już nie 
rwypada. M ógłbym  wszystkie strony tego dzienni­
ka zapełnić poświadczeniami, które otrzymałem w 
ostatnich sześciu miesiącach.

PRÓBNA DOZA BEZPŁATNIE.
Mój środek na porost w łosów  sprowadza w 

tak KrOtkfm czasie skutek, jak sobie tylko można życzyć. Początkow o daje 
Sie dostrzedz porost małych w łosów , i w łos ten rośnie z tą samą siłą dalej, j 
jak u m łodych zdrow ych ludzi.

Moj preparat może być używany przez osoby wszystkich klas tow a­
rzyskich, tak m ężczyzn jak i kobiet i każdego wieku. Wielu ze znanych 
osobistości teraźniejszego wieku, używało z korzyścią mojci pomady.

Pomada ta, nie dopuszcza wypadania w łosów , usuwa łupież, przyw ra­
ca przedwcześnie osiwiałym włosom  tego pierwotną barwę —  usuwa sw ę­
dzenie i działa również skutecznie na porost brwi, w ąsów  i brody, jak i ły ­
sej g łow y .

Każdemu, kto się tem zainteresuje, wyślę chętnie próbną dozę mego 
środka na porost w łosów  gratis i opłacone, zaraz po przysłaniu swego 
adresu. Jedna karta pocztow a w ystarczy Willia-n Scott,

W iedeń, 861. Fraoz Josels-Kal 19.

.S:>uerbr<sn/i. —

K ażde naśladow nictw o i p rzed ru k  będi karane.

Jedynie prawdziwym jejt baletu Tliterrf CtiP
tylko z zielonym  znakiem „Zakonnica1*. Prawnie och ro ­
niony. Zdawna znany, nieprzi-ścigniony przeciw zabu­
rzeniom w  trawieniu, kurczom żołądka, kolkom, kata­
row i, bolom piersi, influenzie i t. p. Cena 12 małych 
lub 6 podw ójnych flaszek luh 1 specyal. flaszka! z pa­
tentów anym zamknięciem 15 5.— franco. — T h iorr j’ego 
jnaść babko w a powszechnie znana non piub ultra prze­
ciw  starem ranom, zapaleniom, zranieniom, abscesom 
i wrzodom  w szelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki K  3.60 
fra n c o  w ysyła  tylko za nedesJaniem pieniędzy Jud  za­

liczka A p t .  A .  T h i e r r y  i n  P r e g r a d a .  bei Uoliitseh- 
Broszury z tysiącz. orvg. liftam i dziękczynnym i gratis

i franco. —  D o nabycia we -wszystkich lepszych aptekach i drogueryacli.

Z a w o d n i e n i e .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadom ić Szanowną Publiczność,

iż z dniem dzisiejszym

otwłttyłew w Krakowie przy nl. florysSsIjUj
(naprzeciw Cukierni EwowsHiei)

Z c. i k. inlf r.Miry I. korpusu.
L. 4208.

D oniesienie.

Założono na m ocy statutów zatwier­
dzonych L. 43.903 W ys. c. k. Namie 
stnictwa Stowarzyszenie „Aurora

Towarzystwo 
Wzajemne] pomocą posagowej

udzieia swoim  członkom  posagi a 
w ysokości 10 800 k. a  j u ż  p o  r o  
k - t  n a l e ż e n i a  d o  <1.200 k o i- .I  
Członkiem może zo s t.ć  k a ż d y  n i e  
ż o n a t y  m ę ż c z y z n a  l u b  n i e ­
z a m ę ż n a  ń o Ł łe t a .  —  B a r d z o  
k o r z y s t n e  d l a  d z i e c i !  flftnih? 
jącu 1 oddziały umożliwiają nawet 
najuboższej ludności przystąpą-iiie 
do tej dobroczynnej iu stytu cy l — 
Zgłoszenia pisemne luh ustne przyj­
muje i informaoyi u d z i e l a  G e n e  
r a i  n a  K e p r c z e n t a c y a  T o n .

A  u  r  o  r  a “  d l a  Z a c h o d n i e j  
G a l i c y l  D i e t l o w g k a  8 1 .  Zdoi 
ni agenci z kaucyą zechcą się Zizłosk 
w  Krakowie. Godziny urzędowe oc 
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H. Bogdanowicz
Jedyny w K rakow ie bnndażysta 

i ortopedysta  H
z Pragi, poleca sw ój

ZAKŁAD
B a n d a żo-orth c- 

psedyczny

1803 10 a  m i a n o w i c i e :

wszelkich sączyli i przeorów kuchennych i dewtwych, 
narzaz! rzealefUlczych, okuć budowlanych i deblo­
wych W lajwijkszya wyborze P» rcuach nain prmptljKli.

Prosząc łaskawie o zwiedzenie mego nowootworzonego 
Handlu, pozostaję Z Wysokiem poważaniem

f l b F O n S  m E P S I K
:::: były długoletni HisrowfiiK firmy Tomasz GómHi w Krakowie::::

Sposobem kup’eckim zakupi się dla c. i k. magazynów 
żywności, a t o :

Dla Krakowa 150 metrów sześciennych twardego drzewa 
opałowego;

Dla Tarnowa 125 metrów sześciennych miękkiego drze­
wa opałowego i 2.500 cetnarów metr. węgli kamiennych;

Dla Ołomuńca 225 metrów sześciennych miękkiego drze­
wa opałowego, a dla filialnego magazynu żywności w Opawie 
20 metrów sześciennych twardego drzewa opałowego.

Odpowiednim znaczkiem stemplowym zaopatrzono v nio­
ski sprzedaży mają być w dniu 2 l sierpnia 190G najpóźniej 
do godziny 9 przedpołudniem do c. i k intendantury 1-go 
korpusu w Krakowie wniesione.

Dalszo warunki tej sprzedaży dotyczące zawierają ogło­
szenia i zeszyt kupna (Usanceheftj, znajdujące się w c. i k. 
magazvnach żywności w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tarnowie 
i w Opawie.

W  Krakowie 1 sierpnia 1906. 1785 3

W  K l U K O W I E  
ul. Grodzka L. 35

ul. Flory anska L 9
w asuego w yrobu

b a n d a ż e ,
pasy brzuszne
uznano dotąd za naj­

lepsze.

STORY
patyczkowe, Ż aiuzye  tteszftrtłko- 
we, system na wałkach i rólkach, 
jakoież R olety płócienne z s-tme- 
zwijaczem prawdziwie amerykań­
skim najlepszej jakości po bardzo 
przystępnych cenach, poleca fa­
b ryk a ro le t i źaluzy; pod firmą
W ł a d y s ł a w  P ę d z i w i a t r

w K’aM3, ul. Zvuierzyni33ka L. B
1121 15
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smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej j lżenia; im bowiem potrawa smaczniejsza, tern też łatwiej 
ją strawie i tern bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłomaczy powodzenie :

Maggi’*** przyprawy do zap i rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna nznany, tani środek w cela nadania silnego^ miłego smaku mdłyin zupom 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d, Z  powodu znacz jej wydajności nie naiezy jej nigdy r 

wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabyciawe wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy onbOn (ponownie
napełn. 40 h).

i j f B j j  odznaczenia: 5  wielkich n agród, 3 4  złotych  o w ia li, 8  dyplomów honorow ych, 3 h on orooych  nagród. Sied.niukrotnie poza konkursem  m . i . :n a  w y staw irh  światowych w Paryżu w 1 8E 3 , i 1SD 0. (Juliusz M a g e i  jako sędzia.)

a r f o s ć

OZEF GÓRECKI
7abryHa siateK. m ebli, HonstruHcyi że la ­
znych i w yrobów  ornamentalnych Kutych

Hr&H4w, nlica i<t. Wawrzyńca 26 .
•'ykonuje wszeik • robotv o r n a m e n t a l n e .  k u t a .  k o i i N t r n k r j j n e ,  
u a o w l a n e  i  p le e io u k .1  z  d r u t u .  U r n t o n a n e  k r a t y  du^ogro- 
sania ogrodów , lasów, oodw orców , zw ierzyńców  i t. p. S i a t k i  d o  
i z e w y p y w a n ia  p i a » k n  i ochronne do okien. Ł ć ż k a  z f l l a z n e  
■ ly k łe  i  a n g i e l s k i e  *  m a t e r a c a m i  s p r e ż j n o w e m i .  oraz 
k ł a d y  s p r ę ż y n o w e  do łóżek drewnianych. W ózki kotłowe specyalue 

do w yw ożenia śmieci. — C- ny przystępne koszt irysowe.
igazyit gotowych w yrobów  przeniesiony do fabryKi na ui. $w . Vifa- 
cyhca. j t a  telegraficzny: Józef Górecki, i(raK5w.

ls ie  3 ^ je r ż a w c a  dóbr, Kawaler
s z u H ł  ż e a y
posobienia . -  jtfajątetj pożądany. 
©  ?.}. p oste  restante Kozy. 0

JaK uciążliw ą  
jest praca biu ­
row a b e :  p o -  
: : : : :  m o c y : : : : :

Najwię sza krajowa firma

R.Pawłowski
dawniej J. Iwanicki

w Krakowie, Rynek 18
poleca sn oje . najnowszej konstrukcyi, 
pow szechnie za najlepsze uznane ma­
szyny do szycia i haftu, które nadają 
się znakomicie tak do użytku dom owe­
go, jak i dla celów  przem ysłowych, są 
w yrobione z w ypróbow anej dobroci ma- 

teryałów  i w ykończone z nadzwyczajną dokładnością, szyją piędko, 
lekko i cicho, haftują znakomicie, są tańsze, niż wszelkie inne bez­

wartościowe fabrykaty.

Bezpłatne k u s a  nauki haftów.— Obszerne cen 
niki wraz z historyą nia&zyn do szycia dar­

mo i opiatnie.

Z A K Ł A D  P O U 3 Z E B O W Y

J O Z E F ?  S T O W I N S K I E J
K r a k u n  , n l i c a  m i k o ł a j s k a  1 4 ,  t e l .  2 4 8

posiada na składzie wielki w ybór t r u m i e n  metalowych, dębo­
wych, tapetowanych i z miękkiego drzewa — oraz w i e ń c ó w  sztu­

cznych" m etalowych i szarf.
Zakład zaopatrzony jest w  n o w e  w s p a n i a ł e  d e k o r a e y c ,  w y­
syła służbę do pogrzebów , w bogatych liberyach stylow ych, urzą- 
‘.za pogrzeby cd najw ykwintniejszych do najskrom niejszych ze znaną 
mmiennorcią i punktualnością, czyniąc wszelkie możliwe ustępstwa. 
Podejmuje się sprowadzania i przewozu zw łok ze w szystkich i do 
wszystkich państw  Europy. — Posiada do dy sp ozy cji groby mu 

rowane, pomniki, krzyże etc. 1622 44

I

Obrazy olejne i rodzajowe
cenach bardzo niskich. —  E. LEICHT, Kraków nlica Pijarska, 
y Dramio FloryaAskiej, poleca wiolki wybór ram własnego wy- 

bn. —  Najstarsza firma w tym zawodzio założona w 1866 roku

flmeryHadskie jMaszyny do 
rachowania

„Omcp“,
na Której m ożna wĄam bardzo  
szybHo, mechanicznie -  bez n aj­
m niejszego natężenia u m ysłow ego  
w szelkie d zia ła n ia  tachunKowe, 
ja lp t o : dodaw anie, odejm owanie, 
m nożenie, dzielenie, potęgow anie, 

p U rw iasiK iw an ie  i 1. d.
R iezbądia dla wszysthiGł) i w sządzio, którzy meją  
jakąkolw iek styoznoiG z rachunkam i. Z powodu 
przystępnej Geny każdy m aże takową zaprow adzić  
u siebie bez wielkich kosztów . Hu żądanie wy­

sy ła m  darm o ilustrow an y p rosp ekt. 
WYŁĄCZNA REPRFZENTACYA i GŁÓWNY 

SKŁAD

j i  jYicszliowflti, Krakńw
PelicyaneK 1 7  *  Mwu potrzebni

C h i r o ń
t w o j ą  i o n e .

Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj j 
ważną książką wysyła za nadesła­
niem 90 h.w marsach austr.P. fł. 

fte upaBerlmS U.29I Lm- 
denstr. 50

Wózki dziecinne
fabryce L. BAUM ANNA. właściciela c. i k. pa­
tentu, W iedeń VI 2 MilLergasse Nr 6, dlatego 
że wózki te odpowiadają wymaganiom hy- 
gieny i zdrowia i są zalecane przez pp. le­
karzy, gdyż wykonanie ich jest doskonal.1 
i eleganckie, i sporządzane są w cenach od 

najniższych do najwyższych. 
Ilustrowane oenniki gratis. m s  o

Świcfy miod pszczelny
l i p c o w y  (tegoroczny zbiór pier­
wszy) deserowy, patokę, czysty i 
naturalny, bez jakichkolwiek dom ie­
szek pod g'.vara.ncyą, w ysyła  w  5 
kg. bltiszankacli szczelnie zamknię 
tych pc 6 koron z opłatą poczty i 
blaszunki ; dla pp. kupców zaś na 
żądanie w beczkach od 100— 150 kg. 
koleją Z a rzą d  dóbr ziem sk. i pasiek 
Zygm unta Lityńskiego w miernikowcach, 
pocztu: Siemlkowce. 1724 O
K oncesyonownne przez W ysokie c.k. 

Namiestnictwo

Biuro Jfanczyciolstye
Stefanii Łapszow z TrernheckiGh ZUILLIKS
Kraków, ul św. ,Lna nr. 2 (lióg  

Bynku Głów.) 1703 4
P oleca : Nau zycielki, guwernantki, 
nauczycieli, guw ernerów, oraz bony, 
w ychowawczynie, różnej n a iod ow j- 
ści. Francuski, Angielki, W łoszki 
sprowadzane w prost z zagranicy.

1 7 8 2  3 k u p i ę  d o o i
z długiem hipotecznym za do­
płatą 5.000 Koron, w okolicy 
Dębniki, Półwsie, CzarnaWieś. 
Adresw Adm. »GłosuNarodu«.

K r o j o r o a  f a b r y k a  l a k i e r o m

W  KRAKOWIE.
Produkuje: Ł f . k i e r y  p o d ł o g o w e  w  s z e ś c i u  o d c i e n i a c h ,
hrunoliny, sykatywy, lakiery kopalowe, damarowe, asfaltowe. — 
E m a lie  i farby pokostow e w  różnych kolorach na drzewo, ka­
mień, muv i żelazo, masę f ancusbą, jak również farbj' drukarskie 
D o nabycia w  Krakowie w handiach: Keima i Ski, Fr. Lenerta, 
B. Drobnera S. Szarskiego, n . Decordego, M. Jaw ornickiego, M. 
Kre.slera, J. Goldberga i J. Sitka w Podgórzu. W  Galicyi w  han­

dlach utrzym ujących lakiery i farby.
P ro s zę  żądać w yro b u  krajow ego z moją firm ą, k tó ry  w zupełności odpo­

w iada w yro bo m  niemieckim. 1629 5
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z m i a n a  Ł o n a m ,

Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić Szan. PT1. P u ­

bliczność, że

Zakład
Zegarmistrzowski
istn ie jącą od r . 1 6 8 3  pod firm ą

a i/ n tS I#  U MUIHOUIE 
.  J l U l l ą  Szewska L. 2 
został przeniesiony 

podL. I p rz y  ul Sław kow skiej

PoleGa sw ój S k ład zegarków  gc 
new skich i zegarów  z p ierw szorzę­
dnych fabryk zagranicznych z pc  
rącze n ie m 3 -!e tn iem . Utrzymuje na 
sk ład zie  wyroby ze z ło ta  i sreb ra  

po GenaGh um iarkow anych.
Z poważaniem A. H0LIK.

©  z m i a n a  LO K A LU . ©
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A D M I N I S T R A C Y A

W a p ie n n ik ó B  i  K a m ie -  

n io r o m ó D  m ie js k ic h
pod kiero wnictwem Magistratu w  Pod 
górzu  sprzedaje po przystępnych c e ­

nach 206
W APNO  SliAŁTSTE  

odznaczone listem uznania na W y ­
stawie budowlanej we L w ow ie 1892 
r., oraz wielkim medalem złotym 
na W ystawie przyroaniczo-lekarskiej 
w Krakowie 1900 roku. Wapno gn- 
szone i Wapno do u p ra w y roli. R ó ­
wnież poleca ze sw ych skaż zwa­
nych „Krzemionkam i- i „skałą Twar- 
dowskiego“ Kamień budowlany, bru­
k o w y i S zute r. Zamówienia prz j- 
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te­
lefon Nr. 161 i Zarząd w apienn iiów  

w Podgórzu. 0 'e f jn  Nr. 162.

l  F iew rszy  Z a k ł a d
Kamienica 3-pifłrow a
w ulicy Ogrodowej Nr. 3, je ­
szcze lat 6 wolna od podatków, 
łączna z domena starym, wspól- 
nem podwórzem, a stojącym 
przy ul. Warszawskiej Ńr. 7, 
jest do sp r z e d a n i a  zaraz na 
bardzo dogodnych warunkach, 
bez pośredników. Realności 
te, dobrze się procentujące, są 
do zbycia z powodu zdrowia 
właścicielki, która przyjmie 
zgłaszających się codziennie 
od godz. -i do 6 popołudniu.

1792 2

PLISOWANIA  
p rz y  u!. Niecałej I. 13 parter

przyjmuje 
wszelkie roboty  w  fcakres pli­
sowania wchodzące, (fałdy gład­
kie, płaskie i desenie.) Sukien 
kloszow ych w ypożycza się for­
mę albo na życzenie przykrawa 
się je i szyje w zakładzie. 1018

Nauczycielka 1824
z eg za m in em  w y d zia łow y m ,
pi^ygoto *u je do matury seminaryal- 
uej i do kwalifiki. Rów nież udziela 
lekcyi panienkom ze szkól w ydzia­
łow ych  i ludow ych. — Na żądauia 
udziela języka niemieckiego. Wiad. 
W olska 23. par-terre pom. 2 5-tą.

Północno Niem. Lloyd,
(Nord.dexitsch.er Lloyd) 

Generalna Agentura dla Galic^ '
we Lwowie, ul. Gródecka 93.

Regularna bezpośrednia komunikacja p rze w o zo w a  z Bremen, 
pospiesznym i i pocztow ym i parostatkami.

DO S T A N Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H  A M E R Y K I: 
(N ow ego J o r k u ,  B a ltim o re , G aW eston) B r a z y l j i ,  A rg e n ty  

n y  (B uenos A ire s), A n s tra lji, Ja p o n ji etc.
H T  B ji] kolejowe do każdej stacji Północnej Rmorjki.

W s ze lk ic h  w yja śn ie ń  w  spraw ach po d ró ży, udziela i bilety
sprzeda je:

Generalna Agentura Półn. niem. Lloyda
w e L w ow ie, ul. Gródecka 33.

K oresp. w  ję zyk a c h : polskim , ruskim , niemieckim.

< 2 0
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} | Artykuły sportowe, Krokiety, kule i kręgle. 
Przyrządy gimnastyczne ogrodowe. Huśtawki. 
Balony i piłki gumowe. Hamaki dla dorosłych. 

Przybory do rybołostwa.

LAWN TENIS
B A K IK T Y . S I A T K I . P IŁ K I . B U C IK I  

T I A A I S O W K .

Proszrk „Andi-lu" i ..Zat-berlin-1 prst-biw owadem Papier. | 
Lep. Siatki na okna tr eciw muchom. '■a tnliua. Kamfora, j 
Paper nnftnlinowy. Jiśiae paozuliiwwu i pie.T/. L i u I v przeciw 
molom. — NOWOsC: ,,Ting Ting\ tynktum u i pluskwy. — 

RAPJDOL, uniwersalny środek rio czy szczecią metali.

Perfumy, Lr!ydła, Pudry, Wodę kolońską, Przybory do 
golenia. Środki kosmetyczne. —  Środki do czyszczenia 
i konserwowania zębów. Szczotki. Grzebienie. Lusterka 

i różne artykuły i przybory toaletowe.

LAKIERY, Kremy i Pasty do odświeżania kolorowych bucików—  Lakiery na kapelusze — 
„Nowość11; Podkładki gumowe pod obrazy —  Podeszwy gumowe— Podeszwy wkładkowe do buci 
kćw asbestowe —  Pantofelki domowe —  Kalosze rosyjskie i amerykańskie. Artykuły gumowe 
chirurgiczne. —  Artykuły chirurgiczne. —  Przyrządy lekarskie. — Papier klosetowy

Farby olejne artystyczne, dekoracyjne i do studyów 
Farby akwarelowe. Farby pastelowe. Przyrządy do ma­
lowań akwarelowych, olejnych, na porcelanie, drzewie, 

aksamicie i do napryskiwania
R E 11 l SPÓŁKA

JtyneK 3 7 .  J łr a łjO W  Cinia * - » •
polecają t»o cen-.eh naitnńs».v<*.h

M. BEYER
I SPÓŁKA

Kraków 
Sukiennice Nr 12-14.

NaSezonNowośoi
Koszule z angielskich zefirów
Koszule i Paski turystyczne
Chustki płócienne i batystowe
Wszelkie wyroby trykotowe
Poóczochy, Szkarpetki dla Pań, 

Panów i dzieci. 1229 0

mm
JOZEFA KULESZY

Zakład kamieniarsko-rzeżbiarski
pod zarządem

napimiN cmentarza krakowskiego 492
posiada na składzie wielki w ybór gotow ych  PO M N IK Ó W  
Z P IA SK O W C A , M ARM URU , G R A N ITU  I L A B R A D O R U . 
Podejmuje sig wykonania G RO BO W CO W , tak w miejscu, jak 
i na prowincji, według w łasnych lub dostarczonych rysunków.

Zakład komisowy
H. Telesznickiej

w KRAKOWIE 
przy ulicy Szewskie] I. 10. I. p.
Poleca: Kom pletne urządzenia sa lo­
nów, sypialń, jadalń stylów., serwis 
dorcel. saski składający się ze 194 
szt., kantorek i sekretarka (aut.), 
dywany perskie i zwycz., pianino, 
fortepian, biblioteki, biura, obrazy 
M atejki i Kossaka, biżuterye, srebro 
kandelabry, tompy i różoe sprzęty 
mah. i zwykłe. Ołtarz i Tabernaću- 
lum złocone. W iele obrazów olej. 
Powyższe przedmioty przyjmuje sig 

w komis.

Zdolny snbjeHt Nyży*
am *1/2  znajdzie zaraz ponne- 

szczen ie  w  Zakładzie  
fryzyerskim  Józefa N ow aka  
K rak ów  R ynek gł. 1. 17 .1794 3

przyjmie si? chłopców
do praktyki w yrobu  kafli i stawia­
nia p ie :ów  kaflowych. M ogą być 
także głuchoniemi, umiejący pisać 
i czytać. Kilka takich w ypraktyko­
w ało i mają odpowiednie utrzymanie. 
Fabryka kaflarska W ładysław  W oj- 
tyga Zakrzówek Nr. 93 pod K ra­
kowem. 1795 3

Wielokrotnie naśladowany, irgdy niedościgniony, 1> maga ZACHERLIN 
rzeczywiście zdumiewająco p rz ec iw  wszelkiej p l a d z e  robaetwa .  

Nie kupować nigdy w kartonie lecz we flaszkach, gdzie wystawiono afisze
* ZACHERLINU «. 1053 8

Zało żo n y w  roku 1872

Zakład Rzeźkiarska-KamieniarsEii
D K S A ^ I

TREMBECKICH
p r z y  u l. R a k o w ie c k ie j  7.

JEDYNA W  KRAJU
F A 3 R Y R A  P A S O

U lH itzyiion  y t'b

Ignacego Wurm
; w Krakowie, ni. Kanonicza 1. 18

■twa
P od ejm u je się w szelkich  ro b ó t, w zak res  
k am ien iarstw a w ch o d zący ch , tak w m iej­
sc u , jak  i n a  prow ineyi —  oraz p o leca  
ogrom ny wybór gotowych pomników i grobowców familijnych 

po cenaGh bardzo nisklGh. Ł}

tudzież

y/yljai korepetytorów
m o ż n a  n a b y ć  w r a z  z b l iż s z e m i in fo r m a c ja m i 
w  r i d a k c y l  „ In f o r m a t o r a " ,  I r a k ó w ,  U i ś l n a  2.

1777 7

MteszHadsMcncHith I Jr ® "!y, “! " rf
i ('g ro d em  w P od g órzu  z a ra z ! 

do sp rzed an ia  tanio. —  Ulica  
Kilińskiego 5. 1 7 1 9  3

Dla panów Kapców!!
A  A  *  hiszpansH^
1 i inne -  sto -  

-łow ? i Icczni- 
cze-o K azy jn ie  

do hurtem w  s H ^ d z ic  
aptecznym W ag. far.

3. Kleinwitwiczowtj
w  Hratsowie. Karm eliclja Jłr. 1 5 .

Z A K O P A Ń B
a l .  Z a m o y s k i e g o  8

penjyooat Lcliwa
rządzone — kuchnia doskonała. Ce­

ny umiarkowane. 1661 10

Kto z h T. publiczności
zyczy sobie mieć najpigkuiejszą ozdo- 
bg i najniezbędniejszą naukg w dom u 
t. j. 3 4 )0  p r z e ś l i c z n y  e h  I lu s t r ,  
ks Sterczyiiskiego, z opis.tmi bardzo 
I oaczającym i p. t. Śn ieci, niech ła ­
skawie pod--, sw ój adres, a otrzyma 
natychmiast —  C e n a  l ó  K o r o n .  
1813 7 .1 . Ł e w k o ,  S t r z y ż ó w .

z II. roku
znajdzie um ieszczenie w Aptece 

5 . KarwacKiego w W ojniczu.
1814 1

M d l ę  <B< wtis

Boraks cssarioi roai siiorp osiikatną i brałą; 
_______________ 1160 5

10.000 i 20.0001
S 7  je s t  do ulokowania na hipa I
I V V i  t f l l  { Biij po banku lub Hasia C s z l
GzgdnośGi, lub k u p ię  dom , mogg przystąpić z tyif 
k ap itałem , jako spólniK, do zakładu przem y  

s ło w eg o .
/g ło sz e n ia  p oste  re s ta n te

DąbniLi pod Krakowei
O k a z ic ie lo w i 20-koronćwki S e r y a  1833.

1819 4

W ydawca Dr Ani oni Bnaupre- 
daktor odpo«iedzia lny  Gustaw Stry 
charski. - -  W druirarni ,G iosu  Nt 
rciu'* w  Krakowie pod znrząden 

St. Tomaszewskiego,

| ^ r f e l( e ' g o

Dzieci rozw ija:ą s : ę  przy  tem  znakom i­
cie i nie cierp ią n a zaburzenia traw ienia.

W ybitnie u zn an a w  b ieg u n ce, nieży­
cie  kiszek, ro zw oln ien iu  i t. p. 

P o le ca n a  przez ty siące  lekarzy  w k ra ­
ju i zag ran icą .

W a c z K ?  
' d z i a ć

N ajlepsze pożyw ienie dla dzieci zd ro ­
w ych  i ch o ry ch  na żołądek . 

Do n ab y cia  w ap tek ach  
i sk ład ach  ap teczn y ch .

i. i— -  tw a *
Fab rik  diat. N fihrm ittel IV K U LEK E, 
W ien  L, und B ergedorf-M iapiburg.


